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Zażegnanie strajku na jó rn ym  iia s k u
w  ciasu najbliższych dni.

P ra w d o p a d o im ie  w  p o n ie tiza te k  ta k  h u ty  ia k  t k o p a ln ie  ro zp o c zn ą  n o rm a ln ą  p ra c e .

Wyrok sądu rozjemczego.
C za s  p ra c y  w  h u tn ic tw ie  10  g o d z in , w  g ó rn ic tw ie  n a  p o w ie r zc h n i 9 
i p ó ł g o d z in . — Z n i ż k a  p łac  w  g ó rn ic tw ie  10  p ro c . w  h u tn ic tw ie  2 0  p ro c .

K atow ice. i.WY.j. W czoraj o godz. 7 wieczorem 
rozpoczęło się w ratuszu posiedzenie komisji arbi­
tralnej powołanej w celu rozstrzygnięcia sporu 
między pracodawcami a pracownikami wielkiego 
przemysłu.

Do k o m i s j i ,  której |H7.<“Wod:i|ii2yl sianemu wyż- 
szegw urzędu górniczego w Katow icach. )>. Malaw­
ski zostali wydelegowani ze strony pracodawców  
dyr. Jungels v. Unheim i dyr. Stadnikiewicz. Ze 
strony robotników poseł K ot, przewodniczący cen­
tralnego komitetu strajkow ego, poseł Jankow ski 
i delegat robotników Rybicki.

IV posiedzeniu !Werze również udział jako przed­
stawiciel i pełnomocnik rządu komisarz demoliiłi- 
saoyjny inż. Tarnowski. Posiedzenie przeciągnie 
sic prawdopodobnie do później nocy.

W arszaw a. f.\W\). W czoraj pow rócił z (!. Ślą­
ska min. Darowski, oraz naczelnicy wydziałów  
Ulanowsfei i Cybulski. Uanow ski w wywiadzie 
z wspóiprarównikiem Robotnik,-r oświadczył, że 

pokojowe rozstrzygnięcie strajku oczekiwane 
jest jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia. 

Przebieg strajku jest spokojny. Roboty niezbędne 
dokonyw ają robotnicy delegowani ze związków  
zawodowych.

Rząd oświadczy! związkom, że nie chce zmniej­
szyć ich powagi, licząc na lojalność ich stanowi­
ska w stosunku do Państw a.

Komuniści po zaaresztowaniu grupy X X I, sie- | 
dzą cicho. Nieobecności ich należy przypisać, że 1 
strajk  ma przebieg spokojny.

Katow ice. AW.). Rozpoczęty wczoraj o godz. 
7-oj w ieczorom posiedzenie sądu rozjemczego, za­
kończyło się dzisiaj o godz, 1.30 w nocy.

W yrok, jaki zapadł zawiera następujące po­
stanowienia:

W hutnictwie przedłuża się w myśl rozpo­
rządzenia rządowego czas pracy do 10 godzin, 
z wyjątkiem tych kategoryj, które już przed 
wojną pracow ały 8 godzin.

Dla tych kategoryj, których bliższem okre­
śleniem zajmie się komisarz demobilizacyjny 
w porozumieniu z organizacjami zawodowemi, 
pozostawia się nadal 8-godzinny dzień pracy.

Zarobki robotników, którym  czas pracy | 
przedłużono, obniywne zostaną o 20 proc. 
w stosunku do plac czerwcowych, czyli, że 
obecnie zarobki te pozostaną mniej więcej na 
tym  samym póziomie.

Dla tych, którzy pracują nadal 8 godzin, 
zarobki pozostaną bez zmiany.

Ca do czasu pracy robotników kopalnia­
nych, pracujących pod ziemia, pozostanie on 
niezmieniony. Natomiast na powierzchni efek­
tywny czas pracy wynosi 9 i pól godziny.

Nowe rozporządzenie wchodzi w , życie 
z dniem 18 bm.

Zarobki w górnictwie obniżono o 10 proc. 
Dodatki dla maszynistów w yciągow ych pod­
niesiono na 20, względnie 25 groszy za go­
dzinę.

Przewidywany jest 14-dniowy wypowie­
dzenie.

Przedstawiciele związków zawodowych  
oświadczyli, że równocześnie z wydaniem po­
wyższego wyroku sądu rozjem czego, zwołu­
ją  dziś na 10-tą centralny komitet i kongres 
Rad załogowych, na którym  przedstawią wy­
rok i przedebatują sprawę zlikwidowania 
strajku.

Praw dopodobnie w poniedziałek, tak huty, 
jak i kopalnie rozpoczną normalną pracę.

Katowice, i Tul. ml \vł. kord. We I ług oświadczenia 
zastęipcy gKiwwgo inspektora pracy w min. pracy p.

I Ułaoiow-kćogo Rząd zn.iiDł 5 piw . podatek od węgła) 
a na^lfjj tiir wizanniau /.a utrzymanie s godz. dnia pra­
cy w górnictwie przyrzekł rozpatrzyć ppzycłtykiie po-
-.tmlaiy p: /.• niiy-hiwciiw.

I  m a r ty r o lo g u  k o n s u m e n ta  w  P o lsc e .

Groźba kryzysu aprowlzacyinego.
N ie p o m y ś ln e  p r z y s p ie s z y ły b y  k a ta s tr o fo .

Telegram Agencji prasowej ..Yarow ta*).
W arszaw a, 1.1 sioiąumi.

Ja k  się z miarodajnych sfor dowjodujemy, sy­
tuacja  na rynku aprowizacyjnym w obecnej chwili 
przedstawia się bardzo groźnie.

Cenv podstawowych artykułów żywnościowych, 
jak  żyta i mięsa zdrożały w ciągu ostatniego mie­
siąca  od 50  do 60 procent. Kw intal żyta np. z 10 
złotych na 16 złotych.

Tym czasem  w tak groźnym momencie wzrostu 
drożyzny odbywa się na wielką skalę legalny i nie­
legalny eksport mięsa i zboża.

Statystyki w ykazują, że w ciągu ostatnich 2-ch

miesięcy wywieziono 100 kilkadziesiąt tysięcy  
sztuk trzody.

Właśnie ilość ta w ynosi kwartalne spożycie wię­
kszych miast i środowisk przemysłowych w Pol­
sce.

Również wywóz żyta w.płyiwa na zwyżkę ceny  
i potęguje brak te^o artykułu na rynku wewnętrz- 
nym.

Niepomyślne również zbiory przyspieszają wi­
dmo katastrofy, gdyż według obliczeń zbiory tego­
roczne zmniejszone są o dziesiątki tysięcy w ago­
nów.

D ru g a  u m o w a  m u s i b yć z a w a r t a  p rze d  listo p a d e m .
W  r a z ie  n fe o sia g n fg c ia  p o r o z u m ie n ia  z o b o w ią z a n ia  s tro n  tra c a  m oc

w ia ź a c a .
Moskwa. AW .j. Rakowski] udzielił londyńskie- j bowiązał się zaspokoić roszczenia obywateli an- 

mu koTtsrkludeiitowi .,Izwiestji“ wywiadu na le- J gięlskich dotyczące długów przedwojennych, je- 
m at układu angio-sowaeckiego. Rząd sowiecki zo- ' żeli opiewają one na walutę zagraniczną pod wa­

runkiem, że tytuły uzasadniaiace te roszczenia 
znajdowały się w posiadaniu obywateli angiel­
skich przed marcem 1921. Prócz tego sowiety zo­
bowiązały się zaspokoić roszczenia wynikłe z po­
wodu wydarzeń rewolucyjnych i dojść do porozu­
mienia z byłymi właścicielami i rządem angielskim  
co do sposobów odszkodowania za upaństwowio­
ny m ajątek. Wzamiam za to rząd sowiecki zobo­
wiązuje się gw arantow ać pożyczkę Z. S. S. R., 
której wysokość i warunki zostaną określone pó­
źniej zależnie od wysokości zobowiązań sowiec­
kich.

POMIĘDZY TEMI ZOBOWIĄZANIAMI ISTN IE­
J E  1UNCT1M,

co zostanie specjalnie podkreślone w artykule 13 
układu. Naprzód winno nastąpić ustalenie sumy, 
którą sowiety zgadzają się w ypłacić z tytułu wy­
mienionych roszczeń angielskich, potem zostanie 

u stalon a suma i warunki gw arantow ane} pożycz­
ki. Odnośne postanowienia będą przedmiotem dru­
giej umowy, której zaw arcia nie należy oczekiwać 
przed listopadem.

W  RAZIE NIEOSIĄGNIĘCIA POROZUMIENIA 
W  JE D N E J Z W YM IENIONYCH K W E S T Y J ZO­
BOWIĄZANIA STRON TRACĄ MOC WIĄŻĄCA. 
Na mocy traktatu handlowego Anglja uzyskuje 
największe uprzywilejowanie w sprawach żeglugi 
morskiej i taryf celnych na granicach wschodnich. 
Związku sowieckiego. W  stosunku do Z. S. S. R. 
zastosowana będzie ustawa angielska o ulgach han 
dlowych i kredytach eksportowych.

Po  podpisaniu obecnego traktatu  pozostaje je­
szcze wyczerpanie programu politycznego konfe-
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renoji, ;o c w m  zakończy ona swe prace.
Zaw arty trak tat, jak również przyszła umowa 

określająca w ysokość roszczeń angielskich, podle-

Katow ice. (AW .). . .F o k k “ podaje obraz stosun­
ków panujących w Gliwicach, gdzie przebywają 
więźniowie polityczni, a więc przedewszystkiem  
P olacy  posądzeni o należenie do związku powstań­
ców. oraz pewna liczba komunistów.

Więźniowie ci doprowadzeni do ostateczności 
Btrasznemi warunkami,

ROZPOCZĘLI W OSTATNICH CZASACH GŁO­
DÓW KĘ.

Poseł kom unistyczny, Schm idt, wraz z doradcą 
dla spraw więziennych m agistratu m iasta Gliwic 
udał się na m iejsce, celem  osobistego zbadania 
spraw y. W  więzieniach stwierdzono stosunki 
wprost skandaliczne. Niechlujstwo było tak okro­
pne, że wskutek robactw a wielu więźniów zapa­
dło na choroby skórne.
PO Ż Y W IEN IE BY ŁO  P E Ł N E  ROBAKÓW, KTÓ­
R E  ZNAJDOWANO N A W ET W  KOTŁACH DO 

GOTOW ANIA.
IVumo to jednak nie dozw alano dostarczać wię­
źniom żvwnośei z zew nąitrz. Traktow anie więźniów

Paryż. (AW .). W obec różnych wiadomości, ja ­
kie pojaw iły się w sprawie konferencji ministrów 
finansów dla uregulowania długów m iędzysojusz­
n iczych. A jen c ja  H avąsa donosi: Prem jer Mac Do­
nald na propozycję ministra Clementela wyraził 
zasadniczo swą zgodę na tego rodzaju konferen­
cję. Również w liście swem do Poincare‘go z 21 
lutego Mac Donald uznał, iż spraw a reparacyj 
i długów międzysojuszniczych jest ze sobą ściśle 
związaną.

minister skarbu Clementel przedłożył premjerowi 
Mac Donaldowi m em crinJum , w sprawie długów  
międzysojuszniczych.

Rząd francuski zajmuje w niem następu i ące sta­
nowisko:

Gdyby sprawa długów nie miała być oma­
wiana na konferencji londyńskiej, to rząd an­
gielski oświadczył 9 lipea gotow ość dążenia

W? misia bani
Londyn. (AW .). W czoraj przed południem roz­

poczęła się wielka debata, pomiędzy delegacją  
niem iecką, francuską i belgijską. Tem atem  konfe­
rencji je s t szybkie porozumienie w spraw ach, któ­
re  dotąd nie zostały jeszcze ostatecznie uregulo­
wane. N arady dotyczą ewakuacji wojskowej, kon­
troli wojskowej i podstaw traktatu  handlowego 
irancusko-niemieckiego. W szyscy rzeczoznaw cy 
znajdują się w pobliżu lokalu konferencji z odpo­
wiednim m aterjalem . aby w każdej chwili módz 
udzielić w yjaśnień.

Tozstnzygająeemi obradami trójkąta, od których za­
leży los konferencji.

Londyn. (AW.). Na ostatmiem posiedzeniu z delega­
c ją  niemiecką Hesrriot w sposób krótki i zwlędy wy­
łożył zasady, których delegacja francuska zamierza 
się trzymać, przy zawierania umowy z Niemcami.

gaja  jedynie kompetencji rządu, natom iast ustawa 
gw arancyjna pożyczki u j maga sankcji parlamen­
tarnej.

było brutalne.
Często zachodziły wypadki pobicia, samowol­

nego skracania spacerów i innych szykan i prowo- 
k a-y i.

Lekarz więzienny nie tylko nie starał się o usu­
nięcie panujących nieporządków, lecz sam chorych  
więźniów z reguły nie poddawał 1 adaniu i lecze­
niu.

Jednem u z więźniów, który ciężko zaniemógł, 
wskutek zepsutego jedzenia, zalecił na żołądek 
„szklankę wedv“, k tórą należy masować okolice 
żołądka.

C harakteiystyoziie je s t, że naczelnik więzienia, 
były major pruski, W rzodek, w rozmowie z po­
słem Schmidtem przyznał, że wiedział o stosun­
kach panujących w podległem mu więzieniu, wi­
nę jednak składał na dostawców i tłómacz^ł się 
koniecznością wyw terania pewnej presji z powodu 
zam ierzonej rzekom o ucieczki więźniów.

Zaznaczyć należy, że więźniowie P olacy  znaj­
dują się w szyscy w więzienia bez wyroku, czeka­
ją c  na rozpoczęcie procesu.

PLA N  D AVESA OZN AGZĄ W  P R A K T Y C E  ZNĄ- 
CZNE ZNIŻENIE DŁUGU N IEM IECKIĘGO, WO­
B E C  CZEGO FR A N C JA  NIE OTRZYMA P E Ł ­

NYCH ODSZKODOWAŃ.
Je s t  więc słusznem, iż uregulowanie problemu 

reparacyj na podstawie planu D avesa musi pocią­
gnąć za sobą uregulowanie kwestii długów miię- 
d zy sojuszniczych.

Konferencja ia odbędzie się prawdopodobnie 
z końcem listopada.

A m eryka weźmie w niej udział.

do sprawiedliwego rozwiązania kwestji dłu­
gów.

W yraził on swą zgodę na omaw ianie jej na­
tychm iast przez rzeczoznaw ców, któi zyby na­
stępnie przedłożyli rządom odpowiednie pro­
pozycje. Jednak mianowanie rzeczą znawców  
byłoby bezcelowem, gdyby nie mieli oni dy­
rektyw  sw ych rządów, które ustaliłyby sta ­
nowisko ich w tej sprawie.

9! D i  M S  U f
STANOW ISKO FR A N C JI JE S T  N A STĘPU ­

JĄ C E  :
F ran cja  gotow a opuścić Zagł. Ruhry z chwi 

lą  gdy stwierdzi, że projekt D avesa wszedł 
całkow icie w życie. N ajkrótszy (termin jest 
12-to miesięczny.

Jeżeli Niemcy uczynią w tym  czasie za­
dość warunkom umowy, to nastąpi odrazu  
ew akuacja terenu okupowanego.

Termin ewakuacji i łikjwSdacji wszystkich spraw 
nie objętych projektem Da vesa, zależy od stamowiokia, 
jakie Niemcy zajmą wobec traktatu handlowego, 
który ma być zawarty między Niemcami a Francją.

Okoliczność ta dla obrad londyńskich jest tem waż­
niejsza, że rzeczoznawcy nami ow i ze sta ony Niemce 
usiłują uniezależnić traktat har_dilow j  od rokowań 
politycznych.

Delegacja niemiecka za strzegła sobie czas do na­

mi siu i postanowiła udzielić odpowiedzi na dajbłii- 
szem posiedzeniu.

HMtz? ciekawe.
HIŃDENBURG ROZDAJE ORDERY.
O nastroju, panuj ąoem iwśród pewnych sfer r/omiec- 

Moh, świadczy następująca notatka, podana w dzien­
niku ,,iGs:terhiiirger Zeitnmg“ z dnia 25 lipca:

..Wysokie odznaczenie. Pietywsizy prezes igmpy oster 
burskiej Stowarzyszenia państwowego kolejairzy, u- 
cizeistmilków wojny 1914—48 rokiu, kierownik roty, Al­
bert Lemane, miiesizikający pnzy BrUderstnasfie nr. 4, 
otrzymał na piątym zjeźdmie Storwarzysizmia, który 
odbył się w Heidelbergu dnia 19 lipea, krzyż zasługi 
za 'wierność koleżeńską i zasługi położone dla Stoiwa- 
czysizerha w grupie Osteirburg. Kirzyiż izaslugi ma być 
noszony na niebieskiej wstędze, na sizyi. Wysokiego 
tego odanaazenaa udzielił osobiście protektor Stowa­
rzyszenia ;państiwowego kolejarzy ucizestniików wojny 
1914— 18 roku, jego ekscelencja generał marszałek 
poimy von Hłudanburg. W mziujeimy!1'
ŻONA AMBASADORA ANGIELSKIEGO W PARY­
ŻU, LĄDY CREW E, ZOSTAŁA OGRABIONA NA 
YAGHGIE KRÓLEWSKIM „BR' TAdNJA“ PODCZAS 
REGAT W GOWES.

Lady Oreiwe, żona ambasadora angielskiego' w P a­
ryżu padła ofiarą kradzieży poidnziajsi, kiedy oa- yach- 

toie ikróliewykimi asystowała .regatom w Co w es. Po po­
wrocie do swej wilii Nubia Hionse*, spostrzegła, że bi- 
żyterja je j, składająca się z ikiłkn pierściomików, bran- 
aOilet, kolczyków, naszyjnika czarnych .pereł oraiz pem- 
dainff bn-l autowego zofrtaśa skradiziiona. Śledztwo- wy- 
kaizało', że złodziejem był elegancki gentelmam. który 
wtargnął do willi podczas mirobeemośoi właścicielki 
pod pozorem widzenia się z sir Ba ring, który jest| go­
ściem lady Orawę.

Z e  s lo lit y  P e ls k i.
ODRZUCENIE ŻĄDAŃ PIEKARZY W WARSZA­

W IE. Wczoraj zgłosiła się do Mim. S^praw Wewnęt-rz. 
delegacja cechu piekarzy iz żądaniem zatwierdzenia 
inowego cenm.iika, (który wyprowadza 1 podwyższenie 
ceny chileba o 5 gir na kilogramie. Ziwyżlkę motywo­
wali piekarze podwyższaniem ceny maiki. Ńayzehiilk 
wydziału p. Strzelecki, który pertraktował z pieka- 
■nzaimi, odmówił trzm-aunia nowej kalkulacji. uważając ją  
■za nieuzasadnioną.

ZATARG W FABRYCE HAN TKIEGO. Dyrekcja 
Zakładów mcfałuirgiciznym IIanitki'egb w Warszawie o- 
głosiła, że pociząlwtzy od przy--żleg.o tygodnia 18 W .  
■wprowadza system pracy akordowej, według określo­
nego wyimgrodizenła.. Na tle zapłaty wynikł zatarg z 
robotnikami, którzy stawek wyznaczonych przyjąć 
nic chcą. W związku z tem wyłoniła się groźba straj­
ku.

KRED YT MIEJSKI DLA RYNKU MIĘSNEGO W  
WARSZAWIE. Uruchomiona przied niedawnym cza­
pom kota targowa na targowisku trzody i bydła roz­
poczęła wydawanie pożyczek handlującym zwierzęta­
mi i rzeźnilkom. Pożyczki te udizielame są .na T i ćwierć 
procent miClsięoznie. Tani- ten kredyt umożliwia hur- 
itowinikom dostarczenie na rynek wiiękwzaj pości by Ha 
i tcziody. rzeźniicy zaś nabywając towar za gotówtkę, 
mają praiwo lepszego wyboru mięsa, na ozem zyskuje 
handel mią-ny, a w równej mierze i konsumenci. 
Zdrowe zasady krddylttfftetgo usuwają z rynku mięsne­
go system uprawianej liielhwy pożyiozlkowcfe?przez roz­
maitych pry walnych bankierów. Poczynania kasy tar 
goweg winny być przyjęte z uznaniem.

STRAJK SZEWCÓW. Prowadzone w dniu wcizoraj- 
■szyim pertraktacje zwiąizkn pracowników szewi-kioh z 
praicodawc-amł nie dały rezultatu. W łaściciele wiarszta 
■tów nie ustępują od żądania obniżenia cennika płacy 
o 20 procent-. Wobec, tego. że robotnicy w odpowiedzi 
na stanowisko pracodawców nie odstępują od żądań 
ipełinyeh płac cennikowych, pertraktacje utknęły na 
martwym punlkcie. 0  ile zaś do początku przyszłego 
tygodnia nie dojdizie do porozaumicaiia, mają przystą­
pić do strajku róWnież i pradowtnicy III kafegorji 
wąt&źjtaltówj którzy dotychiozais pracy nie oorzucail.

PRAWO KARANIA DYSCYPLINARNEGO W PO­
LICJI. W  skutek licznych zażaleń na nie.prawino sto- 

Isawainie kar dyscyplinarnych w policji' w Warszawie-, 
główna komenda P. P. ogłosiła rozkaz wyjaśniający, 
k.t-o ma prawo karania dyscyplinarnego. Z wyjaśnie­
nia tego wynika, że prawo to przysługuje tylko w*yż- 
gizyim fuinlkcj'onarjius‘zam. Niższj funkii jonarjmsiz w ża­
dnym wypadlltni niema prawu karania dysćjplinarue- 
go, może natomiaist, w razie koniecznej potrzeby, za- 
wńesić poidkomenidinegio w azynnościnoh służbo wy oh, 
gdjoż takie zawieszenie nie jest aictem wła lzy dyscy- 
iplina-mej.

w  w ię z ie n ia  w  G l a c a c h .

A m e r y fta  w e ź m ie  w  n is l u d z ie l .

Jakie stanowisko zajmuje rząd francuski
w  s p r n u rg  d łu d v  v  m le d z^ s o Iu s ziE ic zy c b .

Paryż. (AW .). W edług doniesień dzienników,

Stanowisko to uzasadniał gen. Nollet i rze- 
. czoznaw cy angielscy przychylili się do jego  

zdania.

ftai!. il k l H  lalaii las H n i .
'Londyn. (AW.). Prasa franiauiska i angielska po­

święca ba-rdizo wiele miejsca datełejezyim roikowantom 
Franaji, BeLgiji i Niemiec. Obrady te nabywane są
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(kh) PPfc. i konnmdścd nie mogli i dotychczas 
nie m ogą pogodzić się co do zasług wywołania 
rew olty krakow skiej.

Obok bezwstydnego tchórzostw a, ja k ie  wyróż­
niało  bohaterskich zamachowców socja listy cz­
nych , n iektórzy m enerzy P P S . usiłow ali ca łą  au­
reolę krwi, która spłynęła po brukach  K rakow a, 
ściągnąć na sw oją partję . Zaczęło się od sław ne­
go artykułu  w „Naprzodzie14 z ctn. 8 listopada ub. 
r. W  oficjalnym  ergamiu P P S . gloryfikow ano zbro­
dnię pomimo je j  ca łe j okropności. Następnie P P S . 
zbiera ofiary i organizuje pomoc dla tych , którzy 
siedzą zam knięci w śledztwie, podejrzani o udział 
w zbrodni. W  dn. 1 m aja br. udaje się delegacja 
P P S . do więzień krakow skich i sk łada tam uw ię- 
zionym  życzenia party jne. Na w szystkich w iecach 
u d  wala się rezolucje, w yrażające hołd zbrodnia­
rzom. W szystko to miało i ma na celu zademon­
strow anie solidarności ze zbrodnią i mordem żoł­
nierzy polskich.

W reszcie w ciągu procesu jeden z obrońców 
głośno oświadcza, że dzień 6 listopada był dniem 
trium fu robotnika i że w tym  dniu robotnik zdo­
b y ł się wreszcie na słowo: „dosyć!11 W obec tych, 
k tórzy  go ciem iężyli.

P P S . wydelegow ała do obrony oskarżonych gru­
pę swoich członków -adw okatów, którzy naw et na­
zwali się grupą P P S . i pod tą nazwą Występowali 
podczas procesu.

W szystko to dowodzi, że P P S . jak o  p artja  u- 
znala się zupełnie oficjalnie i n iejednokrotnie za 
w spółdziałającą, moralnie odpowiedzialną, a n a ­
w et faktycznie k ieru jącą  opiekumkę i główny 
sztab  polityczno-w ojskow y zbrodni G listopada.

R ów nocześnie zaś o tą  tulę ex post zaczęli się 
u b ierać kom uniści. W śród oskarżonych nie było 
ani jednego kom unisty. Dr. D robnera za komuni­
stę uważać nie można, poza tern zaś jeg o  udział 
w Y e b e lji  G listopada równał się bezczynność!: K o ­
muniści przespali dzień G listopada. Nie bez rac ji 
m oskiew scy tow arzysze gniew ają się na polskich 
wyznawców czerezw yczajki, k tórych nazwać mo­
żna bez obrazy niedołęgam i. Pom imo, że się krew  
obficie polała i że ulice polskiego miasta zasłały  
trui.y  „b ia łe j gw ard ji11. —  Ani jeden mówca k o­
m unisty czny!g.ani jeden tłum bolszew icki nie za­
znaczył sw ojej działalności w tych chwilach.

Toteż cały  w ysiłek komunistów po 6 listopada 
szedł w tym  kierunku, aby  zsolidaryzow ać się z re 
b e lją  krakow ską, wyraizić ja k  najgorętsze Sympa- 
t je  zbrodniarzom i zachęcić ich do dalszej a k c ji. 
Nie odbył się też ani jeden zjazd kom unistyczny 
w Moskwie w ostatnim  roku, nie podjęto ani je ­
dnej rezolucji m an ifestacy jn ej, przeznaczonej na 
eksport, w k tóryehby nie było mowy o bohater­
stw ie zbirów czerw onych w K rakow ie. Kom uni­
styczna ..H iim anite11 w Paryżu bezustannie in tere­
sowała t#ię rebelją  krakow ską i w yrażała podziw 
dla je j dzieła. Jed n o  ty lko mieli bolszew icy do za­
rzucenia czerw onej bandzie morderców z ul. Du­
najew skiego w K rakow ie: że nie dociągnęli mor­
du do końca, a .  odpowiedzialną za te n  defekt 
zrobili kom uniści... P olsk ą P a rtję  Socjalistyczną.

W  ten sposób przed oczym a nietylko Polski roz­
gryw a się w ątpliw ej w artości współzawodnictwo: 
k to  mordowa! ułanów ? P P S . uważa, że to ona do­
konała tego czynu, kom uniści uznają to za sw oje 
dzieło.

Dla społeczeństw a stanow i ten w yścig  najlepszy 
dowód, że o ile w spokojnych w arunkach P P S . nie 
prowadzi, przynajm niej na zewnątrz, iak  radykal­
n e j polityki, ja k  kom uniści, to w chwni decydują­
ce j t j. gdy idea ‘S o cja lis ty czn a  dosięga szczytu 
swych marzeń, krwi burżuazyjnej —  w pływ y P P S . 
się kończą, a na czoło w ysuw ają się kom uniści.

P P S . je s t terenem , na którym  przygotow uje się 
m aterja ł dla kom unistycznego żeru. O bojętnem  
je s t . czy P P S . świadomie czy nieświadomie speł­
nią tą rolę —  ale w końcowymi efekcie kończy się 
zawsze w ten sposób je j  posłannictw o. Świeżo 
m am y tego przykład na polskim gruncie. Podkre­
śliliśmy" to już raz w pierwszym artykule naszego 
cyklu  z procesu listopadowego.

I cała m c  z w tern, abyśm y nie zapomnieli 
o tym  fakcie . Z każdego wypadku historycznego 
powinniśmy się uczyć czegoś nowego dla przy­
szłości. Z wypadków G listopada poruszony tu mo­
m ent je s t najw ażniejszy z tego w łaśnie punktu wi­
dzenia.

Odpowiedź rządu sowietów na notę polską
Warszawa. (PAT.). Donoszą, że dnia 12 hm. ko­

misarz ludoiwy dla spraw zagranicznych, Cziezerin, 
przesłał charge d‘affaires Rzeczy pospolitsi polskiej 
w Moskw ie, Wyszyńskiemu, notę, w której, porw ier- 
ckając odbiór noty rządu polskiego z do. 6 sierpnia

 o —

br. w sprawie napadu na Stołpce, komunikuje, iż wła­
dze SSSR. przeprowadzą śledztwo w sprawie ^ 'łu sz ­
czonych w nocie polskiej w iadcmości i o jego wyni­
kach nie omieszkają zawiadomić rząd polsku

iWars.za.wa. (Teł. wŁ). Bolszewicka „Rosta11 donosi, 
że ozereziwyezajka w Mińsku aresztowała pracowni- 
icizikę generalnego konsulatu polskiego, Kiuldlińiską, 
przy której miano rzekomo znaleźć ważne tajne do­
kumenty.

„Rosta'1 utrzymuje, jakoby K ullińska, przesłuchi­
wania w obecności generalnego konsula pobfciego i 
komisarza ludowego dla spraw zagranicznych repu-

  o o

iblifci białoruskiej, zeznała, iż wykryte dokumenty na­
leżą do niej, a otrzymała je od jakiejś mezna jomą: 
omiby.

Doniesienie powyższe opatruje „Rzeczpoonołna" u- 
wagą, iż jest to usiłowaniem dalszego stworzenia fak­
tów, celem uzyskania przez sowiety osób, przezna­
czonych na wymianę za ujętych w Polsce urzędowych 
agitatorów sowieckich.

Krwawe rozruchy robotnicze w Rosji.
Warszawa. (Tel. wł.). Według otrzymanych tu wia­

domości w ostatnich dniach turlały miejsce izaburzenią 
wśród robotników w Murjapolu (nad Morzeni Aizow- 
sikiem) na tle konfliktu mięjdizy bezrobotnymi a robo­
tnikami portowymi przy ładowaniu włoskiego statku. 
Robotnicy portowi żądali po 2 i pół dolara dziennie

za swą pracę. Odnośne władze użyły do ład awarda 
bezrobotnych, plącąc im po 60 kop. dziennie.

Zaburzenia zostały7 stłumk ne przez wojsko. Krążą 
tu także wiadomości o zaburzeni ach robotni czyich 
w Odessie i Kijowie na tle wtzradającej drożyzny, 
spowodowanej nieurodzajem.

W prześladowaniu I lepieniu Polaków
L itw a  p rze śc ig n ę ła  sie p a czy ca rskich .

Za słuchanie podszeptów Berlina i Moskwy może Litwa drogo zapłacić.
Gdańsk. (AW.). „Baltische Presse11 w artykule pod 

ty t. „Litewska racja stanu" zastanawia się nad meto­
dami, jaki? Litwa stosuje względem obywateli, a zwła 
szcza przeciwko mriłejrmśeioni narodowym. Są to 
metody wschodnie. Prawo stosuje się dowolnie.

10 proc ogółu ludności litewskiej, głownie wśród 
posiadaczy rolnych oraz wśród drobnych miesz­
czan, musi od 6-ciu lat opierać się brutalnej, nie­
cywilizowanej ofenzywie, ■ notorycznym bezpra

wiom, przj czem pozbawiona jest legalnych środ­
ków obrony.

Polityka litewska tępienia żywiołu polskiego jest ta­
ka, że bezwzględnością i rozmiarami odsuw a w cień 
politykę carskiego gubernatora Murawjewa. Natural­
nie, że leży to nietylko w interesie ludności, ale także 
możnych protektorów Litwy — Berlina’ i Moskwy. 
Dolny bieg Niemna ma się stać dmgiemi Prusami. 
Za politykę tę, może naród litewski drogo zapłacić.

i i u r a  i m o r a
Warszawa. (PAT.). W  gmachu ministerstwa spraw 

zagranicznych odbyła się wymiana dokumentów, ra­
tyfikujących traktatu handlowę: polsko-duński i pol­
sko-islandzki, podpisanych w Warszawie dnia 22 mar­
ca br. Wymiany dukuzial<: ze strony polskiej A.
Skrzyński, minister spraw zagrań., ze strony duńskiej 
i islandzkiej Nils Peter Ai nstaedł, posei nadzwyczaj­
ny i minister pełnomocny.

Umowa powyższa, która obejmuje również i teryto- 
rjum wolnego miasta Gdańska, wchodzi w życie z d. 
28 sierpnia 1924 roku.

S o fja ., (Teł. wł.). Bułgarska agencja telegraficzna 
donosi: Z początkiem bieżącego miesiąca właidize buł­
garskie dowiedziały się, że między7 8 a, 15 om. zna­
czne zapasy pochodzącej z Rosji broni i amunicji ma­
ją być wyładowane na bułgamskiem wybrzeżu morza 
Czarnego, jak również w Ruimuip u ujścia Dunaju. 
W związlku z tą wiadomością został zorganizowany 
baczny nadzór nad wybrzeżem.

W czoraj patrol wojskowy znalazł koło Burgas 
w7 miejscu odosobnroSeJn 20 skrzyń z rewolwerami 
i 10 sknzyń granatów oraz 10 skrzyń nabojów kara­
binowych. Cały ten materjał woiskowy był fabryka­
cji rosyjskiej.

'Wszczęto energiczne śledztwo celem wykrycia o-, 
sób, które dokonały wyłasdowania tego materjalu wo­
jennego.

Z ziemie Polski.
STRAJKI ROLNE. Związek pracowników rolnych 

■zwrócił się do ministra spraw wewn. w sprawie upra­
wnień ndujUtra pracy do powoływania nadzwyczaj­
nych komisji rozjemczych dla likwidowania zatargu 
pracowników rolnych, wynikłych na temat regulacji 
płac. Ponieważ z tydh wizgtędów powstają niejedno-, 
■krotnie lokalne rtrajki, oprawa powyższa powinna 
być przez władze rozpatrzona. Ja k  się dowiadujemy, 
projekt ustawy, regulujący urnowy zbiorowe w rolni­

ctwie jest obecnie rozpatrywany przez Radę Mini­
strów.

DOSTARCZANIE WIĘŹNIÓW NA ROZPRAWY 
SĄDOWE. Min. Sprawiedliwości rozesłało okólnik do 
wsSySWcn władz wymiaru sprawiedliwości1 w spta- 
wie uregulowania sprawy dostarczaj da do rozpraw 
sądowych więżr iórw. Ja k  się okazuje władze te zwra­
ca ją  się do policji państwowej o dostarczenie wię­
źniów ztbyt późno bo tuż przed samym terminem roz­
prawy. przyozem nie nadsyłają zaliczek na pokry wa- 
nie wydatków trasportów. Wskutek takiego postępo­
wania rozprawy są. często odraczane, a więźniowie 
iprzetrzymywani1. M inisterstw  zarządza, aby policja 
■była przez władze zainteresowane przynajmniej na 
dwa tygodnie przed terminem rozprawy o więźniach 
■zawiadamiana.

WYROK ŚMIERCI W LODZI. Przed sądenTdoTT 
żamu stanął St. Piątkowski, notowany kiikakrtoniie 
przestępca, sehwytanj7 w dniu 30 łipca, W  chwili are­
sztowania Piątkowski ranił wystrzałem aresztującego 
go przedstawiciela policji. Rozprawie przewodniczył 
;ędizia Karwin-KoraszkiieWioz. 8ąd skazał Piątkow­
skiego na karę śmierci przez rozbirtzelanie.

FAŁSZYW E BANKNOTY 5-ClO ZŁOTOWE. W o­
bec ukazania dę w obiegu fałszywych haniknotów 
5-cio zlotowych podajemy poniżej opis falsyfikatu: 
Banknot wykonany jest na papierze czysto-bdalym, 
mniej sztywnym, .strona przednia linje bronzowe tła 
grubsze; wizerunek lis. Poniatowskiego nieudolny, 
twarz i oczy bez wyrazu, wskutek niewłaściwi ch ciie- 
oiow7ań; ry  ranki rogów obfitości w górnych narożni­
kach banknotów wiązania, i festony niewykonane pla­
stycznie. Druk tekstu gruibszy i wykonany tym sa­
mym kolorem brudno-granatowym co wizerunek księ­
cia, podczas gdy autentyczny banknot posiada tekst 
drukowany kolorem czysto-granatowym. Podpisy za­
mazane. N imeracja odmienna, cyfry m n ie js i v, ko­
lorze szaro-czarnym. Na odwrotnej stronie rywunck 
iz godłem Państwa,-„szezególinie na skrzydłach i cgo­
nie orła nieudolny, linje zlewają “się, podczas gdy 
prawdziwe banknoty posiadają cieniowanie bardzo 
■delikatne. Kolor banknotów utrzymany w tonie btru- 
dno-bronizowym, podczas gdy autentyk odbija tłem 
fioletowym. Druk grubszy.
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Zrealizowanie ustawy o pełnomocnictwach
n a s ta p i p o  n a ra d a c h  w  M in is te rs tw ie  S h a r b u .

(Telefomemb
Warszawa, 13 »ierpivku 

W najbliższych dniach w Ministerstwie Skarbu od­
będą się
narady dotyczące zrealizowania ustawy o pełnomoc­

nictwach.

Jak  donosi ..Echo" rozporządzenie wykonawcze u- 
staw o pełnomocnictwach, będzie złożone do podpisa­
nia Prezydentowi z początkiem przyszłego tygod­
nia.

Sprawność administracji skarbowej
Warszawa, 14 sierpnia.

Wsprawozdanlii swojej)i ,p  położeniu fimdmsoiwom 
Polski", złożonemu p. Prezesowi Rady Ministrów duma 
10 Lutego rb. przez p. Hiltona Yoon.ga. czytamy: ..Nie 
.jest zawiele powiedzieć, że główną trudnością otrzy­
mania zwiększonych dochodów jest u.it* tyle brak zdol­
ności niszczenia podatku, ile brak zdolności admini­
stracji w ściąganiu podatków." *

Od ohwiflii. w której sloiwa te wyszły z pod pióra 
rzeczoznawcy angielskiego upłynęło pól roku. W o- 
kresie tym sprawność podatkowa administracji skar­
bowej poczyniła takie postępy, że np.

w ostatnim m. lipcu wpływy podatkowe przekroczyły 
o 11 procent kwoty preliminowane.

Korzystny wynik lipcowy nic jest zresztą odosob­
niony: 27 i 28 lipea odbyta się 'w Ministerstwie sSkambu 
konferencja w sprawie uproszczenia systemu podatko­
wego, na której stwierdzono, że sprawność aparatu 
podatkowego zrobiła w ciągu ostatniego roku zna­

czne postępy.
Podatki bezpośrednie w r. b. wymierzane są w wy­

znaczonych terminach. Dowćd nadzwyczajnej spręży­
stości złożyły urzędy skarbowe przy wymiarze pierw­
szej raty podatku majątkowego, uskuteczniając go w 
ściśle oznaczonych terminach.

Pomyślnie również przeprowadzoną była akcja egze­
kucyjna przy poborze drugiej zaliczki na podatek 

majątkowy,

która w krótkim czasie doprowadziła do ściągnięcia 
niemal wszystkich — prócz odroczonych — zaległo­
ści.

Na znaczną poprawę akcji wymierzania podatku 
wpłynęła pnzedewszystkiem

jeneralna lustracja urzędów podatkowych,

przeprowadzona w lecie r. z., jak również utworzenie 
przy Departamencie Podatku i Opłat Działu Inspek­
cyjnego.

Ja k wpływała podatki.
Wairszaiwa, 14 sierpnia. 

Poczuwanie się do obowiązku obywatelskiego ter­
minowego płacenia podatków nie we wszystkich je­
szcze dzielnicach Polski przeniknęło do świadomości 
obywateli:
odsetki, ściągane od opieszałych płatników, wyniosły 

w pierw szem półroczu r. b. 8 rnilj zł.
Najlepiej wpływały podatki w Wiełkopolsce i na 

Pomorzu oraz w województwach Warszawskiem i Kie- 
leokiem.

Najgorsze wyniiiki dały Izby Skarbowe: Wołyńska,
Poleska, Białostocka i Lwowska.

W związku z tom ściąganiem podatków wymagało 
mmiejsizego nakładu pracy 'W okręgach dobrze płacą­

cych. a większego tam. gdzie płatnicy są najbardziej 
opio-zali.

Na jednego urzędnika, zajętego wymiarem podat­
ków bezpośrednich w I-ej i Ii-ej instancji, wpłynęło 
podatków bezpośrednich: w Izbie Skarbowej łódzkiej 
70 tys. zł., w Wielkopolskiej 62 tys. zł., w Warszaw­
skiej 56 tys. zł., w Kieleckiej 51 tys. zł., w' Wileńskie/ 
38 tys. zł., w Pomorskiej 34 tys. zł., w Lubelskiej 
34 tys. zł., w Krakowskiej 36 tys. zł., w Poleskiej 23 
tys. zł., w Białostockiej 22 tys. zł., w Wołyńskiej 21 
tys. zł., w Lwowskiej 15 tys. zł.

Konopol ifioD. daj? coraz w i M h o i t y
Warszawa, 14 sierpnia.

Dochody z monopolu tytoniowego wzrastają z tnie-

W  k ra in ie  B a s k d w .
II.

Główny sezon. —  Samochody. Asfaltowane 
szosy. —  W ycieczki. —  Toalety. —  Krakowianie. 

Baskowie.
Główny sezon zaczyna, się w najbliższych dniach, 

więc widać coraz większy napływ gości i nieodłączną 
z'wyżlkę cen w pensjonatach. Na plaży i promenadzie, 
obok języka francuskiego, słyszy się coraz częściej 
angióNii- i hiszpański. Lista gości wymienia mnóstwo 
arystokratycznych nazwisk hiszpańskich (ęo kulika na­
c i s k  spotyka się markiza). Zamożność przylbysizów 
ocenić można nawet iz luksusowych samochodów, któ­
rych jest tiu takie zaitnzęsjcnre, że na głównej a.rterji 
nieraz trudno przejść z jednego chodnika na drugi, 
'bo zeWsząd piszczą OiitroemJki i ReoinaiulMy, beczą Lor- 
rałny L Peugoty, mruczą. poważnie i Imśtojnie Peugeo­
ty  i Hispano-lSuizy, sięgające ceny pół mili,Jona fran­
ków.

iWiszyMtikte ulice tego wielkiego miasta w mmiaitu- 
Tze (15.000 mitmzk.) są asfaltowane, taklsamo w-zysit- 
ikie sztosy, toteż codziennie wyjeżdża stąd w hliżiszą 
i dalszą okolicę, w Pyreueje i do Hiszpanji szereg an- 
tocar‘ów, zabierając po 24 wycieczkowe ów i mknąc 
z nimi po bajecznych drogach do: Caimibo, Capbreton, 
Pan i Lourdes, a nawet ,za granicę hiszpa ń-ką do Fon- 
tarabie, St. Sebastiano i Bilbao (400 km.!). Kusiła 
ramie jaiada do St. Sebastiano celem zobaczenia praw­
dziwej wałki bylków (znanej mi tylko z ekranu), uda­
łem się nawet w tym celu do konsula hiszpańskiego 
w Bayonme, a gdy ten oświadczył, że wiizę otrzymać 
można dopiero jx> przeprowadzeniu korespondencji 
z pose&fwem polskSem w Pa-ryżti, zrezygnowałem ,z 
te j zachcianki, a w kilka dni później widziałem taką 
gamą wailfkę w Biarritz, zaaranżowaną przy pomocy 
importowanych z Hiszpanji bylków i torreadorów.

'Do uprzyjemnienia pobytu w Biarritz służą próciz

piasku i morza: Kasyna, teatry, koncerty, kina. dan­
cingi. golif, polo. tenn.iis i różne mecze. Odnowione 
i odświeżone wille i hotele czekają na zjazd bogatej 
arystokracji międzynarodowej. dążącej tu z Dea,uviille' 
•na czas wielkiego sezonu, by stąd ruszyć znów na 
wyścigi jesienne do Paryża, a stamtąd na Cote d"Azur 
na z:mowe leże. na wysetgł w Cannes i karnawał ni­
cejski.

Dla Pań, specjalnie, cboialibym w miarę sil nieudol­
nych napisać słów parę o szatach niewieścich, jalkie 
wlidizd się tu na plaży ,i promenadzie. Dominuje w ca­
łym stroju kolor biały, począwszy oni filcowego ma­
łego kapelusza, a skońcizymszy na pantofelkach, z 
drotonem odstępstwem co do pończoszek, które wedle 
wymagali mody muszą mieć koniecznie barwę cielistą 
ilulb mocno opalonej skóry i to bez. względu na kolor 
sukni. Białe, cieple szale, białe płaszcze, obszyte fu­
trem, spotyka się nawet w połnduie. Na tern białem 
tle tern silniej odiznacizają się jaskrawo psute, papuzie 
kolory niesamowitych deseni z liści, ptaków, i zwie­
rząt. M<ów, jaszczurek itp. gadów; nieładne to. na­
trętne, wyzywające, ale — modne.

Wielką popularnością cieszą się wszelkiego rodzaju 
ba.tikl: krawaty, chustki, szale, suknie. Całości dopeł­
nia maia płaska parasolka japońska. Sukien wieczo­
rowych nie widziałem w nuchu, natomiast na codzien­
nie (!) zmienianych wystawach sklepowych podzi­
wiam bajkowe poematy z tiulu, blaszek, kolorowych 
paciorków' i kamieni.

'Między nieliiCznymiil Polakami, jakich tn spotkałem, 
największy procen-t stanowi świat nauczycielski, kltó- 
ry korzystając z feryj wakacyjnych, lubi jechać „w 
świat za ocz.v“ i tłuc się po całej Europie. Kraików 
reprezentują próciz nślżej podpisanego. Ar, Tatarówna 
i prof. Piftch. Oboje przyijnohali na ,Jkrótazę“ drogi': 
pierwsza przez morze Północne, drugi przez Włochy. 
Gaizety przychodzą z kraju późno, najwcześniej pią­
tego dnia, więc zawarte w nich „wiadomości zagrani­
czne “ mają już oharaktter retrospektywny, awłats-zcza

siąca na miesiąc: w styczniu wynosiły one 3 mai. tL, 
w lutym 4 mil. zł., w marcu 7,5 mil. zł„ w kwietniu 
9,5 mil. zł., w maju 12 mil. zł., w czerwcu 13,5 mil. zł„ 
w lipcu 17,5 mil. zł.

W budżecie sierpniowym przeznaczony na skup po­
zostałych prywatnych fabryk tytoniowych 20 mii. zł., 
gdyż od dnia 1 sierpnia wprowadzony został całko­
wity monopol tytoniowy. Przyczyni się to do nowego 
znacznego wzrostu dochodów z monopolu tytonio­
wego.

P o ls k a  a r m ia .
ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA W GARNIZONIE WAR­

SZAWSKIM. Z okazji święta wojska polskiego ku u- 
CzJctzemiu zwycięstwa nad Wisłą, władze wojskowe wy 
dały rozkaz, obejmujący program uroczystości. I tak 
w przeddzień święta dnia 14 hm. o godz. 12 komen­
dant miasta zarządził capstrzyk orkiestr wojskowych 
■na ulicach i placach. Dnia 15 hm. o godiz. 10.30 odbę­
dzie się uroczystość Sz. Żołnierza z przepisanym ce­
remoniałem itu polu Mokotowski cm. W uroczystości 
te j wezmą udział oddziały: 21 p. p. i 30 p. strzel, kom. 
z chorągwią i orkiestrą. 30 p. p. i 2 p. wojsk kolej, 
w składzie 1 bataljono. IT dyw. kawalerji bez 1 p. 
strzel, kon. i szwadronu przybocznego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 28 p. a. p.. 1 p. a. c.. 1 p. a. n., 
1 p. a. pl.. jedna eskadra lotnicza, oddziały, stacjono­
wane poza Warszawą przybędą do Warszawy w dniu 
dzisiejszym 14 hm. O gadz. 10.30 w dniu 15 bm. przy­
będzie przyjmujący paradę bramą. Królewską, przez 
pole Mokotowskie.

Po przeglądzie odbędzie się msza .połowa, którą od­
prawi ks. biskup połowy. Podczas mszy orkiestra 36 
p. p. wykona utwory religijne. W chwili opuszczania 
chorągwi pkiiton airtylerji odda jedną salwę armatnią.

Po tej uroczystości rozpocznie się przed przyjmu­
jącym paradę defilada.

HUMOR, IR0NJA, SATYRA.

ZLECENIE NAD MORZE.
— Panie Pomeranc. pan jed-zie do Sopot?

Dlaczego nie?
— Możeby pan zabrał małą przesyłkę dla mojej 

bratowej?
— .Dlaczego nie? Ale ja je j nie znam.
— Ją  bardzo łatwo poznać, bo ona ma dużą bro­

dawkę na. plecach.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu"

ndv się zważy, że o godz. lt* wieczór można tu już 
dostać na ufictwdi ranne wydania dzienników parys­
kich. Wiadomość'} zaś krajowe, zawarte w naszych 
dziennikach, wydają s'ę tu ara tle słońca. .pogody i bez 
tro-ki. jcsizcze więcej smutne i przygnębiające.

Aby nie sprzeniewierzyć się tytułowi mojego Listu, 
.podam na zakończenie kilka imftmnacyj o Baskach. 
Jestto  naród, osiadły od niepatniętuyiclt czasów na o- 
,bu stokach zachodnich Pyrenejów. Hiszpanie nazy­
wają ich .,Vai.*<50*“, z czego powstała francuska nazwa 
Basków i Gaskończyków. Ich język nie ma żadnych 
cech w-jKUlnych z żadnym językiem indoeuropejskian. 
Strój mężczyzn składa się z małego granatowego be­
retu. czerwonej lub brązowej bluzy, białej kamizelki 
i czarnych aksamitnych .spoidn.i; na szyiji biała- jedwa­
bna chustka, w ręku oryginalna laska „mlkUa", z li­
tery* yin wewnątrz szityilótem. Strói kóbiet mniej ory- 
gkialny. Baskiowie są sprytni, ruchllliwi, przetlslębior- 
ozy i odważni toteż nie pocliiąga ich rolnictwo, a tern 
mniej rybolostwo. natomiast pnzemyitmiicitwto ma wśród 
niieih wielu zjwiodenn.ików. Baskiijsikich beretów widzi 
się tu wiele, są. one bowiem wygodnem nakryciem 
głowy, ale samych Basków jest bantom mato, bo za­
ledwie 650.000 raizem. w Hiszpanji i Francji, a mniej 
więcej drugie tyle na wyicboalźtiwde w Chile i Argem- 
tyinie. W zalewie napłyiwtowej liudnoiśiOi od poluelnia
i północy dobywają się jeszcze czasem na wierzch 
w zwartych gaiomadaich ptodczas uroczystości narodo­
wych. jak  np. pieta wody mineralnej w Catnlbo, w wś- 
łję  ś'w. .Jana. celem zaopatrzenia się w zdrowie na 
cały rok, lnib gremjalnych kąpieli, urządzanych daw­
niej w drugą niedzielę wr.ześnia w „Zaitoce Baisków"— 
ale nieliczny ten naród nie zdoła prawdopodobnie u- 
tnzynrać się na powierzjchni i zniknie wraz, z wysep­
kami, •.sta,wiająceml beznadziejnie czoło falom Atflam- 
tylcu — zostawiając po sobie tylko nazwę na. mapie, 
a pamiątki przemysłu artystycznego po muzeaóh.

Aleksander SateaklL
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K ra k o w ia n k i w  kąpieli.
Figle na plaży wiślanej naprzeciw Groty Twardowskiego i na murawie
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TEATRAUA.

PRZYGOTOWANIA DO OTWARCIA TEATRU  
NARODOWEGO W WARSZAWIE. 

Warszawa. (AW). Wczoraj w obecności przedstawi­
cieli ministerstwa, techników, artystów i dziennikarzy 
odbył się

pokaz oświetlenia efektów świetlnych niaszynerji 
Teatru Narodowego.

Ś w ia t k o b ie t ,

Kncjata p r z t t  l i s t o m  M e li
d a m s k im .

Skauci utworzyli surową wartę przed katedrą 
w BoŁonj..

W\. Włoszech rozpoczęto krucjatę przeciwko wyzy­
wającym strojom niewieścim. W Bolon-ji krucjata ta 
p*fcybrata oharalkrter -komiicrany. gdy skauci utworzyli 

-wa.nę przed katedrą, przed roszą południową, na któ­
rą scilwuizi się elegancki świat.

Toalety zjawiających się pań były bacznie ogląda­
ne przez skautów, którzy nie wpuszczali do kościoła, 

jeśli jakiś szczegół stroju nie przypadł im do gustu.
Zdarzało się jednak, że panowie, towarzyszący pa­

niom, protestowali energicznie przeciwko takiemu po­
stępowaniu, co wywołało kilka starć, tuk że karabi­
nierzy musieli interwenjować.

Przypatrująca się temu wszystkiemu gawiedź nie 
-zezędzikt slóiw zachęty ..nowoc.ze-miin rycerzom11 i 
mniej uprzejmych uwag pod adresem napastowanych.

O c h ro n a  p r i y r o d y  w  P o ls c e .
ZW IERZYTA W TATRACH. W ..Glosie Zakopiań­

skim" podaje p. J .  IV. na-tępująice im,formacje: Zdaje 
wie. że stan świstaków poprawił się z powodu kilku 
2>o przednich jesieni, w których przyszły woze-s-ne opa­
sły śnieżne. Przy takim przetbie-gu pogody kł-usownney 
nie ..kupią" świstaków, które, najbardziej od niich 
■cierpią. ir-lv jesienie są późne i świstak już śpi snem 
zimowvm. a jeszcze ziemia śniegiem nie przykryta. 
Na polskiej stronie Tatr mało już świstaków. Po sło­
wackiej za?o '•tronie je-t ich mnó-two. znacznie wię­
cej. niż u nas.

Będąc przeszłego roku w Dolinie Pańszezyey, wi­
działem tam żbika. Ja k  słyszałem, rzadlki ten go-ść 
w Tatrach poi .-kich. pojawił się i w foinem miejscu. 
W zimie tego roku (w styczniu— lutym), widziałem 
■kilkakrotnie tropy rysia, i to dwa razy stare ślady na 
•południowych -tokach Jambit-rowego (Bobrowca) i 
ślady dwu sztuk pod Kominami Dud-owemi.

7, innych drapieżników niedźwiedź podobno rzadko 
pokazuje się po polskiej stronie. Podobno miał on byc­
zego roku pod Ornakiem od stirony Pysznej. Słysza­
łem go po słowackiej stronie . .ryczącego“ w dolinie 
Koprowej w łesie. w nocy. Słyszano go także ryczą­
cego przez dzień pod Krywaniem, w okolicach strze­
leckiej perci.

Nie wiean, czy są. jeszcze’ -stałe kozice po -polskiej 
stronie. Widziałem ich ślady przeszłego -roku -pod 
c-zpigła-owemi perciami od strony Pięciu Stanów Pol­
skich. Widziałem kozice ulb. rokit we wrześniu pod 
Rohaczami i w Dolinie Piarżystej. Pod Ostrym Roha- 
czem było sztuk dwanaście (w tem -trzy młode i cap), 
u. pod Płaczliwym R-ohaczem pięć sztuk. W Dolinie 
Piarżystej widziałem drwię sztoki.

Z ptaków dosyć w Tatrach głuszcóiw. Ja k  zawsze, 
■w okodi-caeh Za-sadniej, Opalonego i-td. W Zachodni-c-h 
Tatrach też ich nie brak pod Ornakiem, Jam bor owym 
dtd. (wódziałem tam mnóstwo śladów głuszców i cie­
trzewi w' zimie). Chroni te ptaki uciążliwy i technicz­
nie trudny sposób polowania na nie. Kłusownicy je ­
dnak dosyć wiele ich strzelają.

Samv ju t zdaje się niewieile w Tatrach. W  Zachod­
nich widywałem w zimie zawsze po kilka s-zitulk w o- 
kolicach s-chToniska u wylotu C-łtoóliołoWskiej Doliny.

Zwierzyna potrzebuje w Tatrach specjalnej opieki 
i specjalnej służby ochronnej. Nie sądzę, by było do­
brze narazie zamykać zupełnie polowania, wystarczy­
łoby bardzo pilne tropienie i tępienie kłusownictwa. 
Nie podoła temu jednak służba leśna prywatna, przy­
godna policja państwowa i nakazy starostwa (te naj- 
■nmięj). Zły s-tan rzeczy jewt w  Zachodni-ch Tatrach, 
gdzie gminy podzieliły między siebie niegdyś wspól­
nie administrowa-ne lasy, i każda z osobna rąbie je 
i każda z osobna wydzierżawiła swój teren polowania.

STAN KOZIC I ŻUBRÓW W JAWORZYNIE SP I­
S K IE J. Na zapytanie Muzeum Tatrzańskiego, jaki jest 
obeefny s-tan kozie i żubrów w Jaworzynie Spiskiej, 
odpowiedziała Dyrekcja Dóbr ks. Hohenłohego w pi- 
Sroie z dnia 19 czerwca 19S3, iż lieziba kozic wynosi

ANTONI L E K S Z Y C K I.

W  słońca topieli, na wiślanej plaży,
Gdzie Krakowianka o swych wdziękach marzy, 
Suną rusałek smukłych korowody,
Pięknych chochlików, nimf cudnej urody, 
Okrytych w zwiewne, różnobarwne stroje:
Niby rozkoszy miłosnych heroje;
Niejedna bowiem bosa kusicielka 
Bywa zarazem figlareozka wielka...

*  *  *

Cny Apollinie i Ty, Wenus boska,
Której nie dręczy dzisiaj kum a-troska,
Ja k  zdobyć węgla dwadzieścia cetnarów  
Za milijony marek czy denarów,
Ani nie suszysz sobie mózgownicy 
Nad ceną mąki, jaj i soczewicy.
Spuść na mnie zdroje poetyckiej weny,
Bym  skreślił barwnie te frywolne sceny:

*  *  *

Gwarno, wesoło na wiślanej fali...
Na wielkiej plaży —  i tam trochę dalej,
Kędy gromadki przedmiejskich dzierlatek  
Tworzą odrębny, swiawolniejszy światek 
I wdzięcznie wabią swych adoratorów :
Skore do śmiechu, pustoty, amorów...
Zda się nie pomną, że ich gesty szczersze 
Wścibski przechodzień może ująć w wiersze

„Echo Warszawskie* podaje Interesujące wyjątki ,z 
■prasy angielskiej o zmarłym psa-rau. Cytujemy je we­
dług źródła:

„Westrolnster Gazette* pi-s-ze: Niektórzy podziwiają 
Conrada, juko cudzoiziemea,' 'który umiał tak dobrze 
.pi<ać po a-iiigiel-s-ku, że ukrywał swoje obce pochod-ze- 
in.i-e. Is-t-otnie to, że Polalk, wychowany na morzu, wtpa-dł 
-na pomysł pisania po a-ngiete-ku, oikaizal się tak zdol­
nym. że już pierwtsiza jego powieść ..Ałmayers F-ołly* 
(Fantazje Ailmayera) s-t-a.je w -rzęd-zie najle-psizyciłi, jes-t 
tak niezwykłe, jak  jego powodzenie w używa.iviu cu­
dzego języka z mrstaositwwm, które posiada -bardzo 
niewielu ttiibyfazych pi-sa-nzy. Ale jego prawdziwy suk­
ces jest większy. On dowiódł właśnie, że umiejętność 
-kreślenia charakterów niepomiernie -zwiększa urok ’0 - 
-pi-su przygody, iktórą tworzy najfauijniejsiza wyobraź­
n ia*1

P. Gardlner w „Daily Newis* zau-wa-ża: „Conrad jes-t 
samotny -w naszej literaturze. W-śzjedł do niej z dzi­
wnym językiem i o Ina tradycją, a-l-e z powagą i pewino 
ścią gemjuis-za, Jak o  mistrz angielskiej prozy, Conrad 
ma zapewnione miejsce w nas-z-ą] literaturze. Żaden 
i-niny pisarz nie jest mu równy wspaniałością- jego ry­
tmu.11

„Mornłng Post* pirsze: „Conrad s-tworzyl swym „Mu­
rzynem z załogi Narcyza* nowy rod-zaj literatury, ro­
dzaj. który można jedynie nazwać j,eg-o imieniem. Był 
-człowiekiem azyimu. Chwilami, dość często, w dziełach 
jego wyczaić można było jego pochodzenie z kresów 
poi., ra-sę rycerzy z trylogji Sienkiewicza... Ja k  nie-

około 200 sztuk. Roez-ny odstrzał na potawamiaoih 3 
do 4 sztuki. Utrzymywanie się stanu koziic w te j ilo­
ści, tłumaczy pis-mo zorganizowaną należycie służbą 
losową, utruidniająeą kłusownictwo. Żubry wygińmy 
podczas wielkich opadów śnieżnych. Pozostała tylko 
jedna trzyletnia krowa. Koałarouców znajduje się w

I wzorem Boy‘a, czyli też Hoesicka,
Wyśledzi bacznie, gdzie, jaka podwika,
Z kim, ile razy i o jakiej porze 
Pląsa po fali i swawoli może?
W której wiklinie i na której tamie,
Czy u stóp groty, czy też w karczm y bramie
Usta efeba i rusałki lica
Złączyły razem ... Pustota... Tęsknica?

* * *

Ja k  się objęK? Czy spletli ramiona?
K to zaczął figle? —  On? —  czyli też Ona?
K to pierwszy pobiegł między zboża łany,
Traw  oszołomion wonią i pijany 
Zapachem kwiatów ? Kto rzucił bławatem,
A kto znów makiem? K to rozpoczął zatem  
Żarty rozkoszne? Na miękkiej murawie,
Czyli też w zbożu... tam ... na miedzy praw ie?!

*  *  *
ł

Te „zasadnicze* dochodzeń problemy,
Pod grozą pięknej Wenus anatem y  
W ciąż rozwiązuje Amor szybkostrzelny...
W miarę usłużny, ruchliwy, subtelny 
I z miną arcy-lobu zad adaco  
N agradza parki... K arałby? A za co ?
NIECH Ż Y JE  MIŁOŚĆ, K O BIETA  I ZY C IE 1 1 

Bawcie się. kąpcie i mnóżcie obficie!

daleko jest od bezbrzeżnych s-tepów do be-zhrzeżnycih 
oceanów.*

„Daily Herald* pis-ze: „Conrad słusznie uważany 
jest za miis-t-rza angielskiej prozy. Chociaż był cudzo­
ziemcem. umiał wyzyskać i roizwihąć muzykę i barwę 
naszego języka, jak żaden i-nmy brytyjski pisarz*.

„Times* -na-zywa Conrada poetą i filozofem morzia. 
Wrs-zystkie pisma naturalnie wspominają o J-eigo pol- 

kkiem  pochodzeniu i kładą -nacisk na. to. że ojciec J e ­
go był powstańcem i literatem, który przekładał 
Szekspira.

„E yenipg Standard* podaje ciekawy xzezegóHk: 
„Conrad pisał po augielskiu nietyiltko świetnie i jasno, 
■lecz z wielikiem wyczuciem jego duicha i „nad-t onów11 
isłów. Ale nigdy nie ois-iągnął on dobrej wymowy an­
gielskiej: pokonywał ją  z mmiejisizem powodzeniem, 
aniżeli zazwyczaj Polacy*.

iWTeszc-ie na zakońctzemie wyjąitek z lis-tu do „DaHy 
Herald* od czytelnika, który od-był daleką podróż ża­
glowcem i w drodze dał jednemu z marynarzy plo 
przeczytania „Murzyna*. Marynarz ten, stary „wilk*, 
po przeczytaniu zwierzył s-ię, że nie mógł wyjść, z -po­
dziwu: .jskąd mógł ten pisarz Wiedzieć, co każdy z za­
łogi myśli. Ten Conrad mówi o staitk-u tak, jakgdyby 
sam go budował. Wie nioty-lko. eio mySLi każdy z nas, 
alie i co myśli kapitan! Wie o każdym kawale, który 
trobi o tym samym azos-ie ka.żdy z nas w różnych 
miejscach. To pewnie jest albo taki, co czyta w my­
ślach, albo prorok! Po takiej attesta-cji „Murzyn* krą­
żył po całym statku, wywołując zachwyt i podziw 
wśród ziałogi.

Jaworzynie około 35 sztuk.
MORENA W SZAFLARACH. Odkryta niedawno 

przez geologów morena tatrzańska w Szaflarach, bę­
dzie dzięki obywatelskiemu stanowisku wałścieiedd ka­
mieniołomów ochroniona w petwnej części jako centa* 
osobliwość przyrody. .
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Gwałtu! Co się dzieje!

H u m o r t s t a .
— Cz/em jest twój szwagier?
— Humorystą.
— A gdzie pracuje stale?
—  W komisji, wykazującej spadek drożyzny.

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Czwartek: „Faust".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Czwartek: „Księżmicz/ka OJiala" i ..Flirt".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.

Promień: Grzech niepopełniony. dramat w 6 aktach. 
Reduta wyświetla, od wtorku doi a 11 sierpnia 1924 r. 

Dalsze przygody Judexa, detektywa światowej sławy 
2 ser}e. 12 aktów.

Sztuka: Władca świata, dramat przygód awa/nt/umni-
CZTCłl.

Uciecha: Pamiętnik kobiety kochającej, dramat w 6 
aktach.

Wanda: Kiedy kobieta milczeć nie może, dramat w 
8 aktach.

-Warszawa: Matka on i dziecko czyli Panna-mężat-
ka. dramat.

Zachęta: Tajemnica białej twarzy, dramat w 8-miiu ak­
tach.

PROFESORZY SZKÓŁ ŚREDNICH WSZYSTKICH 
PAŃSTW EUROPEJSKICH W KRAKOWIE. W ctoto 31 
b. m. prz\rbMwaia do Krakowa z Warszawę delegaci pro­
fesorów si7lkół średnich z całej Europy w liczbie 100 osób. 
Gości podp-im^waó bedzie miasto.

WIELKA WYCIECZKA URZĘDNIKÓW KOMUNAL­
NYCH Z KATOWIC. Na- dzień 10 i 17 b. m. zapowiedzia­
ny iest prz.rjard- woeierafri urzędników komnmalnych z, Ra 
tomde z rwezwleintem m. Katowic drem Górnikiem na cze­
le. W wecieczce bierze udział cały saeree radców miej­
skich uraz urzędników kyimiumalnwh w liczbie około 
160 osób. Wycieczką rąbnie sie w Krakowie Tow. urzędni­
ków maio-istiraekicih pod kieroiwmćctwem radcy magistratu
Kiuibałsfcierto.

DELEGAT MIĘDZYNARODOWEGO KOMITETU CZER 
WONEGO KRZYŻA W POLSCE. W tych dniach przybę­
dzie do Krakowa n. Robert Brunei. Delegat Międzynaro­
dowego Komitetu Czeiwoneen Krzyża w Genewie. nrzv 
słany do Polski na zadanie- Polskiego- Czerwonego Krzyża 
dla w>'świetlenia sprawy rzekomych nadużyć w więzie- 

striach eolskich. porusz onei przez dziennik francuski 
„L‘Erp Nouyelle" w artykule zatytuloiwamvm ..Białv ter­
ror w Połsee". Żarz,ad Główny Polskiego Cizerwenęge 
Krzyża przesłał z racy? art.vkiu.to powyższego Tzro+est do 
Międzynarodowego Komitetu: Lisa Ozerwmvch Krzyżv 
i do wszvstkiiieh Dzei-wom-cib Krzyży Faironejskieth. Przy­
jazd pana Brumela do Polski Pozostaje w związku z ta 
Sprawa-. Minnsłeystiwo spawie,rllKwości udzieliło o. Rwane 
łowi upoważnienia do zwiedzania więzień na c-ałyim tery­
torium PizerizrtnosDolitei.

POKRZYWDZENIE URZĘDNIKÓW XII GRUPY. Se 
kretarjat SądP AmWaeykwfiy* na aa*yta.nie koimun-ikuie, 
że urzędnikom XTT s.nirov foffi-cjanit.om) nie wyła je się jesz­
cze legityma-cu kolejowych na przejazdy po cenach zniżo­
nych. lecz uirzeduiikom storni •wyższwh no. X. Kiedyż 
wreszcie ci niewolnicy w XII stopniu zostaną zrównani 
z „urzędnikami" up. X gnany? Dziwne/m zresztą jest zarzą 
d zenie. zmo-szace nnzciiaizdy po połowie cenv dla Injdizj u- 
bogich (robotmiifców, i imnch pracowników), które bez 
trudności można było uzyskać przed woźną i w czasie 
w;ojnv — a natomiast przyznające zniżki dio połowy naj­
lepiej sytuowanym umzędnkoim — zamiast dawnych zni­
żek o jedna- trzecią cześć.

NOWY CENNIK WĘDLIN I MIĘSA. Województwo kra 
kowskie zatwierdziło następujące eemv wędlin, tłuszczów 
i niięsa cie-lęcegot, uchwalone przez miejską Komisję cen­
nikową trzy dni temu: 1 kg. szynki praskiej wędzonej
surowej w całości 2 zł. 40 groszy, szynki praskiej kraja­
nej na części 3 zł., polędwicy pieczonej 4 zł., boczku zwi­
janego gotowanego 3 zi., karczku gotowanego wędzonego 
3 zł., kiełbasy surowej 1.60 gr„ kiełbasy siekanej 1.70 
gr., kiełbasy siekanej t. zw. wiejskiej 2 zł., kiełbasy kra­
janej 2.10 gr., wędzonki surowej 1.70 gr., wędzonki go­
towanej 2 zł., 1 kilogram mieszaniny 2.50 gr., sadła- 1.90 
gr., smalcu 2 zł., słoniny białej i bito 1.80 gr., słc-niny pa­
prykowanej 1.90 gr., słoniny wędzonej 1.90 gr.^ 1 kilo­
gram kotletów wieprzowych 1.70 gr., wieprzowiny 1.50 
groszy.

Za 1 kg. mięsa cielęcego w sklepach i jatkach I klasy 
1 zł. 20 gr., -mięsa cielęcego w sklepach i jatkach II kla-sy 
1 zł. 8 gr., mięsa cielęcego na placach targowych (III kl.) 
96 groszy.

BLASŻANKI NA MLEKO — ZALEPIANE MYDŁEM.
Organa policyjne i targowe w ostatnich czasach ikiwestjo- 
nują u iwięśniac-zek bardzo, często blaszanki z mlekiem, 
w których dziury zalepiane są mydłeam Nie -wpływa- to 
oczywista dodatnio' na jakość i smak mleka. Z porny- 
stoiweimd - wieśniaczkami'1 spiauje się protokoły — blaszamki 
zaś z mlekiem ulegają konfiskacie.

USILOWANiE SAMOBÓJSTWO PO STRACIE SŁUŻBY. 
Dziś o 5 Tano usiłowała odebrać sobie- życie z powodu 
śBAttr atogfor pczez. rąuceoae się do- Wisły -kolo starego 
itfjBjla MairjA Janik, bat 81. Q$9aato <ą >’>> zakła to
braci Albertów-.

OFIa RA WISŁY. W dniu 13 sierpnia b. r. zgłoszono 
w IH Kom isarjacie P. P. w Rra-koiwiei że tegoż dnia w 
czasie kąpieli w -Wiśle kolo Pyehoiwic utonął Rudolf 
Bainngairtineir, lat około 21 z Mikołajowa, zam. w Olszy, 
koło Krakowa.
' (ko). TARG NA DZIEWCZĘTA. Jak  wiadomo- p.od ar­

kadami w sukiennicach w pewne dnie zbierają się większe 
grupy dziewcząt w celu -uzyskania, służby. Przychodzące 
panie god-zą wedle upodobania. Zgromadzone dziewczęta

la k  sie okrada Skarb polski.
Szczegóły olbrzymicg oszustw podatkowych w zakładach Hohenlohego

pszczyńskich.
i w zakładach

/Katowice. (Tę-l. wi.). Katowice mają mową, wielką 
aferę oszukańczą ma tle manipulacji podatkowej na 
'32&odę 8lka.rhu Państwa,

Na polecenie prokuratora,

obstawiła wczoraj policja budynki administracji 
zali ładów Hohenlohego na Wetaowcu, oraz admi­

nistrację zakładów pszczyńskich.
Specjalna komisja poddała następnie badaniom księ­
gi, akta i dokumenty tych za/kładów, a u Hohenlo- 
hego opieczętowała ponadto 19 pokoi.

/W -zakłada-eh Bohmlo-heg/o
znaleziono druzgocący materjał, świadczący 

o malwersacjach podatkowych, 
przekraczających wielokrotnie oszustwa osławione]

firmy Cezar Wołheim.
Z zysków, osiągniętych w ostatnich dwóch tatach, 

pobudowały zakłady Hohenlohego po mieanieckied 
stronie Górnego śląska olhrzynrią hutę Hohenlahe- 
Oehrimgen, oraz około stu will dla urzędników, 
a wszystko z zatajonych dochodów.

Zaznaczyć szczególnie należy, że do Rady nadzor­
czej zakładu Hohenlohego należą dwaj wybitni i zna- 

,ni przemysłowcy polscy.
W związku z tą najnowszą aferą, rząd polski po­

winien poddać gruntownej rewizji swój stosunek do 
„Berg- u. Huttertmamnischer Verein“ , który, jako cen­
tralna organizacja pracodawców niemieckich na G. 
Śląsku, pokrywa poniekąd oszustwa tego rodzaju, jak 
w zakładach Hohenlohego.

narażone są -na. napaści i ordynarne pro,pozycje ze- stromy 
rozmaitych osobników. Po pierwsze sam ten targ na miej­
scu publiiczmem jest -wstrętny i poniżający a po drugie 
robi to wrażenie jakiegoś chińskiego- -miasta, w k.tórem 
gromady dziewcząt sa spędzane na płace targowe celem 
sprzedaży. Mając w Krakowie stowarzyszenie św. Zyty, 
•założone .przez służące zażrąuiąee się dostarczaniem pracy 
dla dziewcząt i Bto.ro Pośrednictwa Pracy dziiwmem jest 
że coś pełobnero dzieje sle w tak kultu-ra-linem meście.

OBRONA PRZECIWPOŻAROWA zaniedbana na całym 
obszarze naszego Państwa, ozeg-o wvra.zem są częste a 
dotkliwe pożary klęskowe -po wsiach i miasteczkach, zys­
kać może na planoweń swej a/k-cjii przez uświadomienie 
sizerszero ogółu o potrzebie zakładania nowych straży 
ochotniczych i wydatnie,go popierania już istniejących. U- 
r.zaidizany przeto nia -terenie całej Rzeczypospolitej „Ty­
dzień Strażacki", w dacie od 9 dlo 17 sierpnia celem spo­
pularyzowania potrzeb i zadań ochotniczych straży pożar­
nych. dyscyipliintywanŷ eh placówek służby obywatelskiej, 
winien doznać ze strony wszystkich warstw narodu jak 
nałdatezeffO Poparcia, Tydzień Strażacki, odbywany pod 
hasłem ..Społeczeństwo Strażakowi" zakończony zostanie 
-w Warszawie trzydniowym (15. 16 i 11 sierpnia) licznie 
sie zapowiadającym ,Ziaizrlr<vn działaczy samorząd owych 
i delegatów Straży Rożatmych.

ZJAZD STRAŻACKI.
UidiOs-konałenre obrony przeciw pożarowej w Państwie, 

staai-Oiwiace troskę samorządni, a stp/oczywając-e na barkach 
vStirażv Poża-uiuyih. bęłlzie stanowiło główny ,temat t-rzv- 
diniowe.ćo OgólnonańisitwKiwew Ziazdni Strażackiego w 
Warszawie,- dnia 15. 16 i 17 sierpnia r. b.

Pierwsze - dwa dni teao Zią/zidu -poświecone zostaną fa­
chowym obradom -przybyłych przedistawiciefe Straży i Sa- 
rnnnzadóiw’. tnzeic-i zaś dzień przeznaczony zostanie ma prze­
gląd' sił zjedino-ezomego strażaotwa. którego- dokona Pan 
Prpiz.iTlent RizeczypoiSipiolitej.

Obrady Ziiandu od-bwać się beda. w gmachu Politech­
niki przez dwa dni poczerni ,z chwilą przybyrcłą liczniej­
szego zesmłu drużyn z terenów wszystkich województw, 
nastani dnia 17 sierpnia r. b. po rarmem nabożeństwie w 
Rateidmze. defilada -wszytstkic-h o/Idziałów przed Panem 
Prezydentem i wyżisizenu władzami r.ządio-wemi i wiojsk.o- 
-wem-i.

PiroiSizeirii iesteśmv -o podanie do wiadomości intereso­
wanych. iż Min. Koileji Żel. za,newniło uczestnikom Zjazdu 
uilge w opłacie biletów, jak niżej: przejazd do- W arszaw y  
według ta rr ty  noimatoe-i. powrót —  ze ,zniżką 66 proc. 
przy okazaniu legitymacji uczeiStmle-twa.

SPOŁECZEŃSTWO — STRAŻAKOWI!
Celem powiazania społec-zeństwa na prowincji z ustro­

jem, życiem Straży7 Pożarnych 0chołui.c«y7ch, jako placó­
wek obywatelskiej samopomocy. Komitet ..Tygodnia Stra­
żackiego". urządzanego na- terenie całej Polski, w dacie 
od dnia 9 do dmda 17 sierpnia r. b. wydał następującą 
odezwe:

Obywatele! Kto- w chwili, 'gdy m-ieniie wasize płonie, 
niesie Wam ratunek? Kto- jest stróżem Waszego do- 
brtkiu? Kto -swe żwcie naraża, ofiarnie w obronie bliź­
nich? Kto jest w społeczeństwie, krzewiieiełe-m poświę­
cenia się i bezinte-reisoiwnej służby nbywatelestkiej n-a 
pożytek o-góto? Obywatel — Strażak — ochotnik, 
a kto w myśl wyrytego na sztandarze ha-sła: .,W jed­
ności siła" Do słów powyższych dołącza- się i Re­
dakcja pisma naszego, nawołując do spełnienia zobo­
wiązań i długów Tnoratotyieh swym obrońcom przez 
wydatne poparcie -ich potrzeb, związanych z utrzy­
maniem w porządku należytym bralo-wli, remiz i na 
rządzi, lakoteż unnożiliwieniem Głównemu Związkowi 
Straży Pożarnych i Inspektoratom wojewódzkim roz­
winięcia -wytężonej akcji w kierunku zorganizowania 
nowvch Straży -Pożaimyich.

„Tyd-zień Strażacki" na ziemiach RzeczyipiOiSipolitej. 
zostanie zakiońoz.ony w Warswawie licznie zapowia­
dającym się Ogólmiopaństwiowyim Zjazdem Delegatów 
od 3000 Stt-raży Poża/mych łącznie z przedstawiciela­
mi samorządów celem rozważania zadań i potrzeb 
obrony przeciwpożarowej w Państwie.

O d p o w ie d ź ..N a p r z o d o w i" .
Ju lto  pniblJcysta, omamfiafleim w ca ter ech. artykułach

konsipiraitioius/ko-pr^wokatorsiką dzia-łalność pewnych 
kół w procesie listopad owym.

'M-eri-tiu/m oma/wnanyc-h spraw skwitował „Naprzód1* 
zuipełiiiem milcizen'eim, a natomiast we -wazonajsizym 
n-iunerze w mbryc.e: .„Uwagi" pod tytułem „Capitano 
Fra-cassa" umieścił kilka kłamsliw; to jest. broń iwła- 
ści/wa temu rewolwerowemu pisemku ma-jącemu w

swoim siztabie oprócz „Naozelnegro Redaktora" jesiz/c/ze 
i t, Zjw. „Odp-owi ed ziai/n ego Redaktora" ceyli „S‘tzzire- 
da-kit-o-ra".

Przystępująic de nzec/zy zaiznaetzam, że na fch py­
tanie: „Kim jest ów pan pkapita/n" K ozicki?" odpo­
wiem ze swej strony: „Nie udawajcie gihnp:eh ! wy 
■wiecie do'brze kim ja  jestem i k to  ja  jestem ".

Dalej zaiznaiozam, że
1) nieprawdą jest, że jakobym w r. 1914 'został przy­

dzielony do II brygady Legjouów.
Prawdą jest, ż-e 1 sierpnia 1914 roku. wstąpiłem do 

Legj-onu Wschodniego, a następne przeszedłem z Hal­
lerem do I-I brygady.

2) Nieprawdą jest, że jakobym przed bitwą, pod Mo- 
otkowem dostał „ataku nerw-owego".

Prawdą jest, że po walce pod Hwozdem w nocy po 
ąpiożyciu nieświeżej konserwy zachorowałem wśród 
objawów zatrucia. Lekarze skonstatowali gastroen- 
teritis acuta.

Prawdą jest, że leżąc chory w szpitalu w Nadwor­
nie, w Pasiecznej i KirailimezO w bardzo skromnej 
mierze opiekowałem się drugim oficerem, który z w y­
cieńczenia dostał „ataiku nenwoiwego*1 uiwyidatniające- 
go się przez pląsawicę i ntoiustanną e/zikaiwfkę. Tym -ofi­
cerem był ówczesny chorąży oiboeny kapiitan W. P .’ 
Jan Burda, jeden z wybitnieijiszych działaczy socjali­
stycznych w Przemyślu przed wojną.

Kłamliwość „Naprzodu" nie spowoduje mię do zibo- 
ozeniia z drog-i praiwdy i zaiznacizam, że p. kap. Jan  
Burda brał ehJuibuy udział w  kilku bitwach, i jedynie 
tylko z powodu miediospania • przez kilka n/oicy, złego 
0 'dżywiauia się i nadmiernych trudów wojennych do­
stał ataiku nerwowego. On należał do baonu Roji, któ­
rym goniono po wszystkich górach.

Kaliumuiatoroiwi z Naprzodu, nie przeszkadza to  
dopisania „ataku nerwowego" p. Jana Burdy na m ój 
rachunek.

Dalej nieprawdą jest, że jakobym w ainmji Polskiej, 
nie został awansowany.

Prawdą jetst, że zamianowano mię majorem, i że- 
w liście otwartym, wystosowaaiym do p. Piłsudskiego 
w „Głosie Narodu" dnia 21 m aja 1923 roku odmó(W:- 
łem przyjęcia tego awansu.

Prawdą jest też, że zostałem odznaczony „Krzyżem 
walecznych".

Redakcji „Naprzodu" dam możność do powtórzenia 
mi tych, jak i wszelkich innych oszczerstw w oczy  
przed kompetentnem forum.

N ajtrafniejsze stanowisko wobec kalumm -atorów za­
ją ł swegO' czasu ś. p. dr Lueger.

Kiedy w roku 1899 w łonie stronnictwa chrzęścijań- 
sko-zpołecznegO' we Wiedniu poseł Bielohlavek pod­
dawał myśl, ażeby każdy członek te j partji po 25 k a­
lumniach ze strony soicjal-stów dostał odznakę do 
noszenia -w -butonierce-, wówczas odpowiedział dr Due- 
ger, że taki sposób reagowania byłby za wielkim za»- 
sfflozyt-em dla kalumniatorów; na 'kalninje jako  jedyną 
odpowiedź radził on stosowanie następującej zasa­
dy:

,^Ropf ho,eh! Nase zu! Mit,ten dur-oh"! (głowa do 
góry, zatkać nos! i śmiało naprzód!").

Człowiek nie m ający odwagi podpisać się pod za­
rzutami robionemi p,uMLuźnie, jest kanalją, albo dur­
niem, albo ozłoiwieki m ndezmającym form towanzy- 
sfciich.

Chętnie byśmy uwierzyli w to-, że tu zachodzi ta  
trzecia ewentualność, lecz po gloryfikacji mordersitwa 
6 listopada zeszłego roku ku mojemu największemu 
ubolewaniu widzę, że tu więcej zachodzi ta drugo- mo- 
żliwość; w tern mniemaniu uitwierdza-ją mnie i zazna­
nia p. Klemerasiawicza przed sądem, z którychihy wy­
nikało1, że redakcja „Napraodu" ulega sporadyczny®  
wypadkom psychozy. Jan Kozicki, kpt. rez.
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Zakład zdrojow y w  Żegiestowie
n z y s k a ł  m o i n o f t  r o z b u d o w y  n a  te r y to r iu m  c ze s k ie m .

Węgierska Łopata*1 w drodze wieczystego serwitutu ma należeć do Państwa Polskiego.
Żegiestów, 18 sierpnia. 

iW dniach 7 i 8 sierpnia b. t. odbyła się w Żegiesto­
wie Zdroju Międzynarodowa Komisja dehmitacyjna, 
w skład kitórej wichodzili delegaci centralnych i zaito 
tereaow-aiiych terytorjataych władz czesko-sbwaickich 
pod przewodnictwem p. toż. Kowairika, radcy min ater- 
stiwa, Robót Pu-bliiaznyich onaiz delegaci takich samycn 
w tadz polskich pod pnzęwoidnictiwiem p. toż. Grigla- 
sze*vtskiego, jalu> komisarza Rządu PoiSkiego. Woje­
wodę Krakowskiego w dolega.™ polskiej zastępował 
p. Kępińsk., starosta- z Nowego1 Sącza.

Zadaniem Komisji było usunięcie niedogodności go­
spodarczy ch połąrsonych z uznaniem przez traktat w 
Sant Germain rzeki Popradu jako granicy polsko- 
czeskiej.

Przedstaw ioiele delegacji czcsku-ałowrackiej, jak 
równ'eż delegacy p rfakiei ukazali wietkie zrozumienie 
łla potrzeb zakładu zdrojowego w Żegiestowie i

zgodzili się na to, ażeby przy zachowaniu do 
tychczasowej politycznej granicy to jest rzeki 
Popradu przeciwległe zakładowi terytoaijuni 
czesijo-słowackie t. aw. Węgierska Łopata na­
leżała w drodze wieczystego serwitutu do Pań­
stwa Polskiego, 

ażeby odpowiednio została przesunięta lin,ja celna

oraz na cały szereg udogodnień gospodarczych jak 
połączenie obu brzegów Popradu dwon a mostami, 
wzajemne przekraczanie za przepustkami granicy poi 
sko-czeski ej, budowa zakładu wodnego na Popradzie 
mającego zaopatrzyć w tani prąJ elektryczny Kryni­
cę, Mu.zynę, Żegiestów i inne przyległe miejscowości, 
wzajemną ochronę łososia na Popradzie i. t. d.

W ten sposób w razie deftoity waego załatwienia lej 
sprawy przez władze centralne w Pradze

zakład zdrojowy w Żegiestow‘e uzyskałby możność 
rozbudowy po drugiej stronie t, j. czesko-slowaokiej 

Popradu.

Jmiieulem zdrojowiska .podejmowali gości bankietem 
wisipóliwłaściciele zakładu pp. Józef Węgrzyn i mece- 
niais. dr Adolf Urban z Krakowa.

iPrzy dźwiękach orkiestry -zakładowej wśród miłego 
nastroju i licznych przemówień na temat wspólności 
interesów gospodarczych obu narodów oraz pożąda­
nej sąisiedźki:ej przyjaźni przeciągnął się bankiet- do 
późnej mocy pozostawiając u uczestników miłe wra­
żenie.

Goście czescy bawili w Żegiestowie przez dwa dni, 
poczem wyjechali do Piwnicznej a stamtąd do Czecho­
słowacji.

Warszawa. Onegidaj o godz. 2.30 po południu żo- | 
na woźnego. zajętego w III departamencie minister­
stwa spraw wojskowych. Błaszczyk owa., zauważyła 
na korytarzu kręcącego się, elegancko ubranego, mło­
dego mężczyznę. 'W oliwili, gtdy Błaiszezykowa opu­
ściła mieszkanie, mężczyzna ów w targnął do środka. 
Gdy Bla.szcizylkowa -po - powrocie ujrzała -obcego w mde 
szkaniu, wszczęła alarm i spowodowała aresztowanie 
tajemniczego gościa przez żandainnerję wojskową. 
Władze wojskowe n-i'ę mają jednak prawa przeprowa­
dzać dochodźe-tiia w~ sprawach cyw'ilnych, przeto od- 

ofstawiono rołcMego człowieka do ekspozytury policyj­
nej.-gdzie wył-egrltymował się, jako Michał Rurgieł. 
student III kursu wyższej s‘zkoly handlowej w W ar­
szawie.

W oliwtilfj kiedy policjant eskortował aresztowane­
go do komilsarjatu. rozległ się nagle strzał i Burgi-eł 
padł martwy na ziemię. Tajemnicze to samobójstwo 
poruszyło otpinję publiczną.

Zaznaczyć należy, że. według zeznań Błafzezyfko- 
■wej i innych świadków, Rungiela widziano jnż kilka­
krotnie kręcącego się w-- pobliżu młesizik-ań, zajętych 
iprzez służbę miniisiteir.stwa wojskowego i zaglądają­
cego do wnętrza przez dziurkę od klucza. Istnieje 
iprzyptiszioaenie, że samobójca miał na celu dostanie 
się do mieszkania, celem zdobycia znajdujących się 
taim kluczy od biura III departamentu ministerstwa 
spraw wojskc wych. W  krytycznym czasie zaulwrażono 
rowin-iiż dwtódh. młodych -luldzi, oczekujących przed 
gmachem mim te tors twa na Rurgieła.

Tajemniczy goście na plażach wiślanych
badają „czystość duchowa *

Warszawa, 14 sierpnia.
-Na pobnzeżu szarej naszej Wisełki — -wczoraj oko­

ło godz. 1 popol. od sjtrony Praskiej ukazał się oso­
bliwy orszak. Kilku mężiczyizn cytw flnyeh w asyście 
kilku policjantów, rozejrzą wtszy się na wiszę strony, 
zdecydowało po krótkiej chwili udać się w kierunku 
(piaszczystych plaż, ciągnących się począwszy od mo­
stu Kienbediziia aż po granulce Salskiej kępy.

Orszak zmallazt.-zj się na pier-wis-zej z tych plarz. po- 
łożonej przy szkole ,plyw'auia — już wywołał niezwy­
kłe poruszenie wśród licznie zgromadzonej tam ^na­

giej" kąpiącej się publiczności płci obojga.
Kroczący na czele or-szalku .dżentelmen" z Mklkiem 

uśmiechem i z wyrazem pewnego łakomstwa przypa­
tryw ał się przez czas pewien „nagości", budząc wtśród 
podziwianej, awteąscza .jpłcfi pięknej" wrażenie łow­
cy osobliiwiszych łanich wirażeń. Tu i owdzie szeptano 
sobie:

— Widzisz go, jaki amator; nie kąipie się tylko 
chce sobie za darmo na nóżiki potparrzeć.

Aliści rychło fałszywy ten sąd ustąpił miejsca nie 
lada konsternacji.

K toś poznał . dżentelmena‘; i wymienił jego nazwi­
sko. Za chwile w.-zysey już powtarzali je sobie, mó­
w iąc:

—  f  ruieize przecież to naczelnik śledczy Kurna­
towski — o rany, może lepiej wiać stąd“.

•Istotnie orszak stanowili p. L. Kfumatowiski-, oraz 
krlerowmiik I\ rejonu śledczego Podgórski wraz z kil­
koma agentami i przodownikiem policji. Zjawili się 
oni celem dokonania przeglądu ^  których czę­
stokroć obecnie przebywa mniej lub więcej niebez­
pieczny element przestępczy.

W krótce przystąpiono też do sprawdzania down-

nimf i satyrów warszawskich.
dów osobistych, amatorów i amatorek kąpieli, 

kilka odstawiono do komisarjatu,
celem bliżiszego sprawdzenia, jednego zaś podające­
go się za Stefana Gawłowskiego, p. Kurnatowski po­
lecił otoczyć specjalną opieką. Powód -wogóle ido 
(zwrócenia na niego siziazególnej uwagi dala „naga 
kobieta".

Dostrzegł ją  p. Kurnatowisfci na jego ciele. Aczkol­
wiek była. to koibijeta o barwach i kształtach niezwy­
kłych, t-o jednaki niestety niie była to kobieta żywa. 
Był to tylko nrsterniie wytatuowany na ciele Gawłow­
skiego obraz.

W łaściciel tego obrazu, okazało się, niedawno opu­
ścił mory więzienia Mokotowskiego, w Wtórem odsia­
d y w a ł  karę za rozmaite ipnzestęjpkt-wa.

Przeprowadzono go do urzędu śledczego, gdizde 
poddano badaniu i sprawdzeniu, lecz. jak dotąd nic 
■poza faktem popisywania 'się „nagą kobietą na pier­
siach", przeciwko niemu ustalić nie zdołano.

Wtych dniach dżokiej Billy HumphirioS', liczący już 
siedemidziesią lat, wygrał m  tonze w Jersey  wy,śe’g 
o ipuhair królewski.

Najstarszy ten z istniejących dżokejów /w służbie 
czynnej wykazał podczas powyższego wyś< igu wielką 
zręczność i ruehłiwiość, pnze,wyżlyzając pod wielu wzgłę 
diami daleko młodszych swych wt=półrzaw(>dn’'ikó|w.

Humpliries jest już przeszło la t pięćdziesiąt dżodde- 
j«;-m i jak  raz przed pół wiekiem, bo w 1874 r., wygrał 
po raz pierwszy ten sam wyścig.

G I E Ł D A .
Kraków, 14 sierpnia. 

DEW IZY W OBROT ACH Bś NKOWYUH.
Dewi ry: Pa-ri ż 29.25—29.00—d9.05, 2846 (czek). Nowy 

Jork 5.21 i pń-ł - 5.18 i pół, 5.to (czek), Praga 150-3 i pół 
—15. 15, Szwajcar ja 98.55, Wiedeń I M  i pól, Medjolan 
23.7-5 (czek). Leaidim 23.80, 23.90 (r-elegr.).

rianlk Prze-myisłowąr
Bank Małiopotaki
Ziemski Bank -Kredytowy
Porwis-zeclmy Bank Kredytowy
Tohaai
Teha-te
ffielenie-wski
Cegielski. Po-ziiiań
Trzebini u
Waraz. Parowozy
Górka
'Siersza
Tepeae
Poisika Natta
Strug
S. W. Niemo-jewi.-iki 
T-lusizcize. Trz ‘brnia 
ELektroiwnia Siersza 
Bóreela-na Ćmielów 
K.raku?
Chiodorów 
Chyibie 
A. Piasecki

0.65—0.62 
0A8 

0.25—0j23 
0.14 -O jIS 
0.63—0.62 

3.00
-16A0—-15.50 

1.05—1 PO 
1.32—IBS 
0.80-to).60 

27.00 -27.75 
8.25—8.00 
4P0—4.25
0.65—Oj57-
1.30- 5T5o
1.-10—0.95 

,2 4 0 — 10.50
0.35—0728 
1.00 -0 9 5

1.30—145 
9.00—800

13.50—13.00
1.tiO—1O0

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzn-o drobne 33.00—34.50—32.75. grube 29.00. Len 

1.-10—1.05. Węglówki 0.05—0.06. Loikom-otyjwy 1.00—1.05. 
Na-fta Krosno 0.55.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 14 sierpnia.

Bank Dyskontowy 8.50—8.20, Barnik Handlowy 10.75— 
10.05, Bank dla Handlu i Przemysłu 1.75—240. Bank Za­
chodni 3.10—-3.15, Bank Zwią-zlku Spółek Zarobkowych 
7.50, St-rem 17—-18. Sole Po.ta-soiwe 9, Chodiorów 8- -8.25, 
War-szaiwisik-i Cukier 7—6.75. Warszawskie TowarzysziWtt 
Kopalń Węgla 74-5—8.25. Ge-giełsiki 1.10—1. Parowioay 
0.75—0.70, Pocisk 2.50, Zie-leniiewislki 16— 16.25, Zawiercie 
45—43, Ćmielów 1. HalKirbuscli 7.50—7.95. Nkibel 2.70— 
2.75, Spiryt-us 2.75—-2.90.

WARSZAWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Waluty: Dolary 548  f pól.
Dewizy: Nowy Jork 5.18 i -pół, Ijondim 23.57 i pół P a­

ryż 29, Wiedeń 782 i pól, -Praga 15.35, Włochy 23.40, 
Be lgja 26B5, Szwajcar ja 9708, Holandja 202.75.

iMiłjoinówka 073, Bomy złote 04i3— 0.82. Ho-życaka złota 
6.70, Poiżycizka dolarowa 2.85—2 .82.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, 14 Sierpnia (PAT). Holandja 207.10. Nowy Jork 

530 i tirzy czwarte. Londyn 24.05. Paryż 29330. Mcdjodiu 
23.80. Praga 15.70. Duda)]>es(zt 0.0070. Bukareszt 2.40. Bel­
grad 0.60. Sof ja 3.87. iWiede-ii 0.0074 i tnzy zwarte.

Z E  S P O R T U
SPARTA W KRAKOWIE.

W piątek i niedzielę 15 i 17 bm. ma roizegrać Cra- 
ccfvia zawioily z długoleltinim mietrzem Gzechosłowa- 
c ji, znaną w całej Ean-opie «Spartą. To też publicznośó 
iz niceierpliiwiością BUSelkBifc teco mccizu. Ja k  się do- 
wniadiujcmy. pddoibno Spanta -nie wystąpi w najltop- 
Bizyim sklaidzic: -z powodu rtysklwalifi.kacji i cbor-oby 
Ikiilkiu graczy, byłóby to wielką szkodą, gdyż rezor- 
w ow y  sfclad nie .pokaże nam tej giry, jaką zajuodu- 
kować może pierwsza drużyna. Jeśtfifey -pogłoski uda­
ły  być pewne, nie wezmą udziału w zawodach znana 
gracza; H-ojor, Sedlaicizicik, Horcjis. Kolenaty, a z po­
wodu choroby, -Hojny, Ceraony, Pleroer i iSiprpthan. 
.Skliaid. w-ięc Sparty prziedis-tawiałby js-ię .ńas-tęjpuij^cto: 
Braniłca. Pey-er lulb Kopriwa., obrona, Sana, Steiner, 
Hreuigil lub Kndrna: pomoc. Kada, Sft»cir, Tiohy; na- 
paiĉ ' Hamk, Priboj (iz U. T. E.), Myiclik. 7da,rsiky. Re- 
haik. Sol er.

W^sła. —Jutrzenka. Zuw-odv to o mistrzostwo klasy 
A. od-będą się w piątek na bo.teku Jutrzenki o 4.45. 
Budzą -one wielkie zainteresowanie, gdyż jak Ukaza­
ło się na -zawodach Jmtczenki z Pogonią Katowłdką. 
Juit-nzenika o dużo poprawiła <wą formę i jest wcale 
groźnym prze ci'wnukiem.

Z historji piłki nożnej. Ciekawo daty z dziedziny 
hifc-torji piłki nożnej podają pisma wiedeitekie. Pierw­
sza wzmianka o ])iłco nożnej pojawiła się w szkołuch 
angielskich w r. 1710. W roku 1863 nastąpiło zawią­
zane torwairzyrtiwa Foottall-Asso-oia-ti-oin. W-biót.ce 
Miprowad-Z-Ono prawidła off-iside‘u. W r. 1871 ogłoszo­
no ..C.halłenge Cun)“ F. A. W roku 1872 odbyły się 
ipienws,7.e zawody międzynarodowe yMngija—Szikocja. 
W n-astępiiiynn rok-n założenie -szkockiej Football As- 
s-ocLation. W  r. 1885 wprowadzono profesjonalizm w 
Angłji, a w r. 1901 określono wysokość gaży dla pro­
fesjonalistów. Najciekawszą wiadomością jest bczwąt- 
pienia fakt. że w r. 1916 wprowadzono w Amgtlji spe- 
cja-lne opłaty za luiksus, za jaki władize angielskie u- 
wa-żają grę w piłkę nożną.
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Now a wielka a fe ra  szpiegowska
Handel pokrywką szpiegostwa

Zdemaskowana spółka: żyd, Niemiec, Rosjanin i Polak.
(T ele-f onem).

Warszawa, 13 si w piją .
J t ó  od dl-u-ż^Ao ci/.;»u 11 ol-lzial saUt-lm geńrTa-fmj- 

g c  Di al na oku kilku podejrzanych osobników, którzy 
uprawiali na rzecz ościennych państw: bolszewji i Nie­

miec robotę szpiegowską.
Rosjanin i żyd jeździli w sprawach kupieckich i ree- 

migiaeyjnych do bolszewickiego pogranicza, gdzie za
kordom, jako „krasny je kupcy** dostarczali „towar

szpiegowski. Niemiec jeździł da Gdańska i na Pomo­
rze, również w sprawach kupieckich.

r a ^  aresztowanych T. D. i S. znaleziono rozmaite 
obciążające ich materjały, świadczące, że zajmowali 
się wyłącznie szpiegostwem, donosząc o każdem poru­

szeniu wojsk i sprawach politycznych. 
Przekupiony zdrajca-iPolak ułatwiał cudzoziemcom 

ich obowiązki szpiegowskie.

iK.-. Waliji, j"i3lróżiiijj;U!-y obodnio po Angiji, przybył 
■do Po-itypobl. guzie zo-tnl wiajeminnizo-ny w praktyki 
dawifycb druidów i bardów wyspy brytyjskiej. Zosita! 
on powitamy .przez w^zysitl^ch druidów i bardów wa­
lijskich w -trojaeh' eej.-eiiroiijaliiyidh. Ks. W^łji, który 
Otrzymał imię Joirwemth I/ywyzog, został ubrany w j -zona praw r&tjtp jjo  całej Amąlij;. 
Eidomy 'plaęzoz zakonni. I

ćYrrmouja odizmajęr/.ala suL nfijzwjlklyui przepychem, 
gdyż zgii*iiiua lżenie druidów od dawien;dawna nie po- 
dejimoiwalo kirólewsikie^o„• gośftńą, Pa.trjarjjha wyp.o- 
\\ io-lzia! mzrił-zająsm prz» mówl/miejro-wi-takie. ij/.ipo- 
uieilź ksiejjjii. przyjęta z cutirajazmem i hyJa rozgio-

la k  karza Chińczycy wiarołomnych.
Ja k  donoszą pb-ma angit^kie. Stiucje w Uhimąch, 

w mielktjAyeh 111 i c j'»so WMiflśicJ a c h. barbarzym kie pfa.wo. 
eezwałające ppszlkoJov ameniu na wymierzamie kary 
za wiarolor. s*\jo. I talk niedawno aiiigietsiki unzęilin.-r; 
celny w Tonkimie spostrzegł na rzec* śamg-Kam tra­
tw ę. która płynęła z mirtem. Na tratwie zaś ujrzał, 
(ku swr mm jiTzerażemóu, ziw lolki dwojga młodych ludzi.

] zyitwieniiionych do tra tw y  gw o/Akiam i. l-^zędmlk 
■miny darem nie'aw iracał sifd z prośbą do Chińczyków , 
ażeby przyc-iągBięli tra tw ę, nikt nie c-licial tego ue-zy-, 
inićfl tlniiinacząlji się tcun, że koWetta- jus-t- v, iajaitommą 
żoną. a mężezyzma jej koc-hainkiem i, że obojaĄpwtkala 
zasłużona kara.

■

Zgon największego złodzieja Wielkiej Brytanji
W więzieniu w Bi i mimigibam izonarł nMlawno 70-letmi I ■'■onzyńea-' spr lz.il bowiem w więzieniach 4<> łat swi- 

Johm Wiliiain Me. t lairty. którego można na®wać n..j- Pęto życia, ('anty kra If w*zęd7.'e'i-To się dało. a kra- 
więlkszyiuj, zlodizlejem Wielkiej Birytamji. Niepoprawny ' Izlone praWinio-ty zakopywał, a po wyjSdim z więzie-

I mia. żyl ze swoich wykopanych skarbów tak długo- 
dapóiki się nie wyoze: paly,f-jioc-zbm nzo-JI na nowe o- 
blawy. 8ipecfla,'Uo4ęią .jego Jiy ły  włamywania w 
ma oh f j f l ł  'ft-hiów. którzy go  skazywali.

W iad o m o ści z  Ggsftslta
JA K  ZAPOBIEDZ UPADKOWI ŻYCIA GOSPODAR­

CZEGO W GDAŃSKU?
Gdańsk. ■ \\Vb Wśród m;orp-eutc^^ wtiH«Wn\vh i<zJ 

Sen cm jir/niz puklów -m jm-i i \v t jf i  na sr-ję . kScj/S ma -:ę  
.oiWiye we ś 111 lę. /“ aj, bije -ie takżi interpelacja grupy 
polskiej z zapytaniem, co Senat znmierza uczynić, aby 
zapobiedz upadkowi życia gospodarczego Gdańska. 
Tttltfrpelartia ta wywołała |.-aw lupo lóhaie ża-a kiiozą 
rly-km-ję m. t< mat* r olitylk: Seujjatai.

BEZPOŚREDNI RUCH KOLEJOWY, Z GOANj .i u  
DO RO SJI.

Gdańsk. AiW&TŁJeij-izu | rasa porne-za sprawę pol­
sko-rosyjskiej umowy konsularnej i konwencji kolejo­
wej, na któryj nl'oey na tiłftij*'/flj -taĄyi ma być otwar­
ty w najbliższej przyszłości bezpośredni nich kolejo­
wy, a nawet bezpośrednia sprzedaż biletów kolejo­
wych do większych staeyj w Rosji.

ZAOSTRZENIE SIĘ STR A JK U  ROBOTNIKÓW 
PORTOWYCH.

Gdańsk. {'A\Y'i. Sy.uacjja 'rraliikuwa tnie poprawiła 
-ię. a nawę# stwierdzać można pewne pogorszenie,. 
iv obaw ostatnie j dMa&zji pra coda warów, którzy zaiirfr- 
['omowałi robolu.kom dal*'ze‘ rnkow'a:i:a na warwika 
następu jarych: wy nagra lzenkrjgr(J.iptmka e«lań-kieę 
za giid/anę ma byc dldiczóiu' jako słi^.Liia arytnimy- 
ezma płaca robotników udgrowrednich kategm yj s; 
S.zrizefrui* i Krói!e;w*u. z tein. że robotmiey cdfn- 
otrzymają ju-tec-fj tytubmi do-Ia'kn ilroż’ ’ó’iiaoieb<'. 
iproccat. Propoz; ja ta wywołana zo-tała konicez-tm- 
'śPiią konkit! imcji poi.tu gi laii<aiego z portami -ą-iu i *- 
mi.

Robotnicy odrzucili kategorycznie propozycję pra­
codawców. Strajk ma przebieg spokojny.

'(Okolioz«t.sśc;ą korzystną dla rołfobiików je if  fiik*. 
że ko 't-aikty robotników, pńica^fy-ah w branży drze-s-i 
wnej Z'0-taly j-rzedlmżorie na dutyrheza-owy di wa:-u:> 
kauli. Robotmiiikom ufatrwia to wytrwanie w strajku, 
ponieważ część pozbawionych pracy znajduje zatru- 
dnieinie przy lądowaniu drzewa.

O
m m  oimn
od godziny 9— 12 w oołu- 
dnie i od godziny A— 7 

wieczorem.
C E N Y  O 6Ł 0S Z E H U IfliBrt! i m a i i

o g ł o s z e ń  

Redakcja nie odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — dla poszukujących posad zŁ 0.05 — za słowo drobne o 
m otjaloej zł. 0.12 — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane** zL 0.25 — wiersz milimetrowy f ó  kromce

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

treści matry- 
zJ. 0.40. —
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g  Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie I |j

i  G Ł O S  W S C H O D U
B  Tygodnik  pośw ięcony sprawom W schodu jg 
B  i P olsk i pod redakcią poety gruzińskiego S  
B  SergoK uruliszw ilii.Tyg. „GłosWschodu” wyda- 0  
“  je  dodatki w językach francuskim  i tureckim . ®

PIĘKNOŚĆ KOBIECA

jest tylko wówczas skoń­
czona gdy twarz i ręce ma­
ją pięknj biało aksamimy 
młodzieńczy wygląd. Za­
lety te osięga się przez 

codzienne użycie

i
a

P r e n u m e r a ta  r o c z n a  w y n o s i 2 0  z ł . ,  p ó łr o c z n ie  1 0  z ł .  0

Prenumeratorzy roczni otrzymają jako prernjum S  
artystyczny illustrowany „Album Wschodu".

B  tórr frakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka Nr. 9. B  

B B 3 B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B

mydła K S I Ę D Z A  K N E I P P A
Żądać wszędzie Prawdziwe tylko z podpisem R Wło­
darski, Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy 

.Korona* Warszawa, Marszałkowska 139. 4ó9

D R O B N E  OetO SZEKM A
DO SPRZEDANIA wóz**eiiiyż;iro,\vy marki .AVA.F“ 38 H 
go to. wy do ja?. K'. WieSUflBaść F-a .1. .biK-.zak^JaśkiewiO/. 
ul. Fi:H),t#-|/ikańMka Nr 4. tidefoai 24Ś.

ZAGUBIONĄ książee/kę \vojsk<nvą. wydaną jtrzi*-/ P. K. 
F, K raków, na nr/wi-ko Wit pi.1 TheoKił.ł. miieważ- 
luiaini. :J04

POSZUKUJĘ mies-zkania. skłar,la,ją.cego się z 2 lub 1 pe- 
koju i kuchni za wysoikim ezynrszem lub odstęoneoi. — 
Zgtoszemia pi-seenre do Adun. ..Gońoa“ p«l .Afiesakaoio *. 
___________________    Pic

POKOJU niouineMowaaiego z używalność-ią kiuehni. po­
szukuje bez/lzietner .małżeństwo. Oferty AT. M. do Auin. 

Gońca

STENOGRAFJ1 listownie -wyucza szybko i jak najdo­
kładniej Instę tut Stenograficzny. Warszawa. Mokotowska 
1. 39. Żądajeie wyczerpwjących' infonnacyj.

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
,43S lecz estctyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, po leca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. i w y ro b ó w  dru cian ych
Krakćw-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor“.

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

jl*ŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich :elów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. ja ­
recki i Buki. Warszawa, 
h< ża nr. 37. Tel. 405—25

| * eSZYtiY do szycia znane 
„Kasprzyckiego’ . Hur­

towo - D e t a l i c z n i e  - Rary. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać m otra 
listownie. 820

M P O T E H C J A  Ne.oc
płciowa jest uieczslną zapornocą no­
wo wynalez or,ego hyg. aparatu. Wy­
czerpującą brusrurę w języku pclskun 
zasyła po errzwnaniu 2 zł> (w hście 
polj J. M. bchmen, CzesLi Cieszyn.
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